
M 71. Kraków 27. M arca—  Czwartek.
Wychodzi w Birahouie

codziennie, wyjąwszy Niedziele i Święta.
C e n a :

krakowik  m iesięczna 6 złp. —  kw artalna 1 G złp. polską monetą.
^  k r a j u  kw artalna razem  z przesyłką pocztową 5 zlr. 2 0 kr. m. 

p r z e d p ł a t a  
W yjm uje się w K sięgarni F. B a u m g a e d te n a  przy Głównym Rynku N r 4 53 
lV ią d z e  przesy ła ją  się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b ió ra  EXUKDYcyi c z a su  

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e .

P r z y j m u j ą  s i ę
OGŁOSZENIA, r o zpr a w y , odezwy  wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literack ie , ksi garsk ie, handlowe, przem ysłowe, rolnicze itp. 
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp.

Va a o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazow e umieszczenie po 8 groszy, następne p 
3 grosze —  z dopłatą  10 kraj carów za każdą publikaeyą na stępel rządow y

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów  

N um er pojedyńczy kosztuje 1 0 groszy.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 
ha kwartał 11.1851 r.

bowi^zek podania przysłanych nam następu­
jących reklamacyj :

— —

P rzedpła ta  dziennika  C z a s  na kw ar­
ta ł  17., t j n a  miesiące Kwiecień , M aj i 
Czerwiec w yn osi:

w K ra ko w ie .......................z^r '
na prowincyi razem z  prze­

syłka pocztową . . . .  złr. o kr. 20  
Kadto przyjmują się prenumei ata lilio* 

Ł ę c z n a ,  ale tylko dla Krakowa, w ilo­
ści złr. 1 kr. 30.

Drukowane listy prenum eracyjne po­
wrotne , wyszczególniają dostatecznie w a­
runki prenum eraty.

Dla uniknienia omyłek w adressowaniu 
dziennika, upraszamy naszych d o t y c h ­
c z a s o w y c h  PP. Abonentów, aby do listu 
l}renumeracyjnego dołączać zechcieli d r  u- 
 ̂o w a n  e k a r t k i  a d r  es s o w e.
Dla braku konwencyipocztowej z F r a n ­

i a  dziennik o tyle jedynie może być 
,(f) tego kraju przesyłanym , o ile tamie 
?i« m i e j s c u  będzie abonowany.

W  końcu upraszam y j a k  n a j  u s i l n i  e j  
&P. Abonentów z  prow incyi, aby prenu- 
ii\emtp I P  na(lcsłuc zechcieli,
ieśli niechca doznać zw łok i w przesyłce  
dziennika —  tych zaś Abonentów , którzy  
na bieżący k w arta ł lub na dwa pierw sze  
kw artały niezupełną z ło ży li nalezytosc, 
aby brakującą kwotę do 5 z łr .  2 0  kv.
kwartalnie , a 10 złr . 40 kr. półrocznie
s p i e s z n i e  nadesłać raczyli.

'Od chwili otwarcia w ystaw y L ondyń­
skiej C z a s  zam ieszczać będzie o ile mo­
żności codziennie , własne szczegółowe  
korespondeneye , obejmujące mniej -w ięce j 
Wszystko, co czytelników naszych z  p rze d -  
niiotów w ystaw y obchodzić może.

R edakcya.

Kraków 20 Marca.

Protestacya członka Izby handlowo-prze- 
ftiysłowej pana Maurycego Barucha umiesz­
czona w piśmie naszem, wkłada na nas o-

Do Szanownej Redakcyi Czasu. P ie rw szy  
krok w ystępu  na jakąkolwiek bądź scenę publi­
c zn ą ,  jest z aw sze  niepewny, nieśm iały,— za taki 
tez obecnie uw ażam  i mój,— ze względu atoli, że 
mu jaw n o ść  n a d a ję ,  k tórą  zaw sze  i w szędzie 
za najpiękniejszą cecbę życia politycznego u w a­
żałem , w ystępuję  już cokolwiek śmielej. J a k ­
kolwiek przedmiot w  obronie którego występuję, 
to je s t  nowro utworzona Izba  handlow a, jest tej 
natury, że jednocześnie dw a  trudne w k ła d a  na 
mnie obow iązki, to j e s t :  bronienie je j  naprze­
ciw niesłusznym zarzutom autora listu z Pod­
górza  pod dniem 16  b. m. do Redakcyi Czasu 
pisanego , i naprzeciw  zarzutom samegoż dzien­
n ika , który n ezbadaw szy  najlepszych instytu- 
Cyi tej dążności,  rzuca  na nią drugim daleko 
mocniej raniącym kamieniem, zadaje  j t ' j _ w  opi- 
.ii publicznej r a n ę ,  ju ż  daleko p rzykrze jszą ,  to 
jednak bynajmniej mnie nie z r a ż a ,  ow szem , 
nadaje tern w iększy popęd do w ystąpienia  na 
scenę.

J a k o  cz łonek  czynny w sekcyi handlowej, do­
k ładnych  zapew ne osiągnąć mogłem wiadomo­
ści, tak  o zaw iązaniu , celach, j a k  i dalszem roz­
wijaniu się tejże In s ty tuc ji .

Co każdego bezstronnie na rzecz  patrzącego 
przy tej okazyi najbardziej zadziw iać  musi, to 
zapew ne ten jak iś  rodzaj nadzw yczajnej nie­
cierpliwości,  który się przy  tej szczególnie o- 
kazyi tak w  publiczności, jak równie i ze s tro­
ny jedynego dziennika naszego naprzeciw  Izby 
handlowej objaw iać zaczyna , bo i ja k  ich źe to 
czynów, projektowy wniosków7, spodziewać się 
można było aż  doiąd od in s ty tu c j i ,  k tóra nie­
mal co dopiero stw7orzona, bo w dniu 1 8  grudnia 
r. z. było  p ierw sze jej posiedzenie, która w tjrm 
pierwszym zaw iązku  odbyw szy w dniach 1 8  
grudn ia ,  8  s tyczn ia ,  5 lutego i 5 m arca , cztery 
więc w stępne sesye , a które w większej części 
organizacyi tylko w ew nętrznej d o t y c z y ły ,  ma 
już w ystępow ać  t a k , ja k  inne podobnego rodza­
ju od lat kilku lub kilkunastu istniejące, na w i­
downią św ia ta  politycznego, i o projekta lub 
wnioski w szczupłym  je j  zakresie  robione, p rze­
prow adzać  walki dziennikarskie. W  numerze 
6 4  Czasu czytamy za raz  na wstępie to zaiste 
zadz iw ia jące  ze strony Redakcyi ogłoszenie. 
„Dochodzą nas z wielu stron a r ty k u ły  i listy 
w yzyw ające  r a s  do podniesienia g łosu  w  sp ra ­
wach Izby handlowej dotyczących. Z  pomiędzy 
wielu wybieramy najumiarkowańszy i ten umie­
szczam y.“ , . .

K ażden nieznający stosunków miejscowych a 
czy ta jący  a r ty k u ły  w Czasie, robie sobie może 
najrozmaitsze o Izbie handlowej tutejszej w y o ­
brażenia, i tak, p rzypuszcza *e )est
in s ty tuc ja  od lat przynajmniej kilku istniejąca, 
in s ty tuc ja  reprezentująca 1 % mlil? "a ‘^ n o s c i ,  
a zatem zasilana żywiołami in~
lelligencyi, in s ty tuc ja ,  na której skini me w s z y ­

stkie w ła d z e  k ra jow e wszelkie projekta p rzy j­
mują i uskuteczniają;—gdj' tym czasem, nic a mc 
z tego w szystk iego ;  bo egzysteneya je j ,  datuje 
się od trzech miesięcy, a lubo rzeczywiście  han­
del i p rzem ysł  w  l 1/ ,  milionowej ludności re­
prezentuje, nie zasilana aż  do obecnego momen­
tu ani jednym projektem , ani jednym  wnioskiem, 
ani naw et jednym słówkiem  skąd inąd; owszem 
ograniczona tylko na sam ą sieb ie , na l o t u  
członkach m iejscowych; możeż w takim stanie 
początkującym odgryw ać ju ż  obecnie ro lę ,  i o- 
g ła szać  sp raw y , nad któremiby dzienniki kra jó­
wce a może i zagraniczne podnosiły g ło sy?  —  do 
tej śliskiej i niebezpiecznej sfery nie rości sobie 
jeszcze obecnie Izba  handlowa najmniejszej pre 
tensyi, ow szem , w dzięczną  zapewne byłaby 
gdyby w miejsce robienia uw ag  nad jej sp ra ­
w am i, tak autor listu z Podgórza  jak równie i 
inni dobremi chęciami p rze jęc i ,  uwagi do po­
dniesienia ins ty tucji  nadsy ła li  w pros t do bióra 
Izbj7, i to ja k  najobficiej, na drodze prywatnej; 
w ten czas  za is te ,  korzysta jąc  z dobrych uwag, 
miałaby Izba  o tw arte  pole do rozwinięcia się 
jak najkorzystniejszego, i to w p ły n ę ło b y  równie 
dobroczynnie na handel i p rzem ysł  krajowy7.

T eraz  mam jeszcze odpowiedzieć na zarzu 
najważniejszy , to j e s t :  że Izba  dyskutując nad 
projektem uregulowania w  mieście K rakow ie  
w ekslars tw a, w  d. 5 lutego w sekcyach p o łą ­
czonych, takow y większością  p rzy ję ła  i do mi- 
nisteryum handlu pod zatw ierdzenie  p rze s łać  
pos tanow iła ,  tego się też Redakcya Czasu jak  
się w y ra ż a ,  i to bardzo s łu sz n ie ,  spodz iew ała ,  
gdy natom iast,  c z j t a  w  wyciągu z protokułu 
z d. 5  marca, że  na wniosek mój przedmiot ten 
powtórnie do samej sekcyi handlowej pod roz 
poznanie odesłanym zosta ł .  W  takim stanie rze 
czy winien jestem naprzód w y jaśn ić ,  że do. 
piero po powrocie moim z W iednia ustaw7ę o Iz ­
bach handlowych o trzym ałem , i z tej, mianowi­
cie z art. 7 przekonałem  s ię ,  że przedmiot o u-  
rządzeniu stosunków wekslarsk ich  n a leża ł  w y­
łącznie  do sekcyi handlow ej;  gdyby przedmiot 
ten , jak o  zadecydow any, n iebył powtórnie pot' 
deliberacyą sekcyj połączonych w prow adzon j7, 
zai ew7ne niebyłbym o n iew łaśc iw ość  postępo­
wania i najmniejszej z rob ił  w zm iank i, owszem 
szanując raz  z a p a d łą  d e c y z ją  Izby, byłbym 
przedmiot ten zt pełnem milczeniem obszedł, gdy 
jednak powtórnie pod dyskusyą połączonych 
Sekcyj wprowadzonym zos ta ł ,  niemiałem innego 
w yboru ,  jak tylko zwrócić uw agę  Izby na istnie­
jące  p raw o , i p ro testacyą  do protokułu  z łożyć  
na mocy której Izba decyzyą  pierwotną cofnęła, 
i pnd w y łą c z n ą  deliberacyą sekcyi handlowej 
o d d a ła ,  a co niezawodnie i dla samego projektu 
niebyło ze sz k o d ą ,  modyfikacye albowiem jakie 
w7 sekcyi handlowej przyjęte  zo s ta ły ,  zrobiły  
sam projekt o wiele dogodniejszym.

Pro tes tacyą  moja do protokułu  w d. 5 marca 
oddana, gdyby b y ła  p rzez  sek re ta rza  Izby do­
słownie do druku podana , jak to uczynić konie­
cznie w y p ad a ło ,  n iebyłaby  zapew ne szanowna

B edakcya  Czasu , w tej p rzykre j alternatiwie 
znajdow ania sprzeczności i dwuznaczności w po­
stępow aniu  Izby i je j  c z ło n k ó w , o w szem , by­
ła b y  się p rz e k o n a ła ,  że cofnięcie u c h w a ł j7 mia­
ło  p ra w n ą  podstaw ę, do której sama przy ar ty ­
kule w  numerze 6 5  umieszczonym, bardzo t r a ­
fnie i w ła śc iw ie  odw7o ła ła  się.

Co się tyczy  a r ty k u łu  p rzez  pana M aurycego 
Barucha w  numerze 6 5  Czasu umieszczonego, 
św ia t ła  publiczność tak  tu tejsza jak i zag ran i­
czna , szczególniej też po przeczytaniu ogłosić 
się mającego projektu p rzez  s e k c j ą  handlow ą co 
do uregulowania s tosunków  w ekslarskich  p rzy ­
jętego, najlepiej ocenić będzie w stanie , dla tego 
obecnie w strz jrmanie się od wszelkich  nad w j7-  
mienionym artykułem  uwra g ,  za  n a jw ła śc iw sz e  
uważam.

Kraków7 dnia 2 1  marca 1 8 5 1  r.
Antoni Schwarz ,

Członek sekcyi handlowej w Izbie handlowej 
i p rzem ysłow ej.

Do Szanownej Redakcyi Czasu! Z d a je  się 
że szanow na R edakcya nie będzie więcej miała 
potrzeby zdobyw ania  szturmem wiadomości o 
przedmiotach w  Izbie handlow o-przem ysłow ej 
krakowskiej t rak tow anjrch lub trak tow ać się 
m ających , niech raczej myśli o szańcach p rze ­
ciw szturmowi a r ty k u łó w  o których rych łem  
jej nadesłaniu  tu i owdzie  s ły sz e ć  się daje , 
bo nie tylko, że i S ek re ta rz  tejże Izby , odpowie 
odtąd ściślej obowiązkowi swemu, w  podawaniu 
do publikacji protokółów każdego posiedzenia, 
ale nadto znajdzie się j a k  uw ażam  wielu takich, 
którzy ze znajomością lub be/, znajomości rze -  
czj7 w d ad zą  się w krytykow anie  naszych c z y n ­
ności , a chcąc dodać artykułom swym trochę 
ok-rasj7, u nas bardzo lubionej, nie omieszkają 
tykać osób o b ra d u ją c y c h , osób mówię z k tó re -  
rni żyjemy. Lecz  skutkiem teg o ,  j a k  naprzód 
przewidzieć m ożna , będzie to ,  iż nie jeden  
z najgorliw szych  dzisiaj cz łonków  Izby naszej,  
nie chcąc się w idzieć narażonym na pociski z rę ­
czniejszych i w yćw iczonych kry tyków  dzienni­
karsk ich , na cytowania w  pismach publicznych, 
p re f e ro w a ć  będzie milczenie zupe łne  na posie­
dzeniach, a może i usunięcie się od obrad Izby, 
aniżeli radzić  i debatow ać pod terroryzmem, nie 
opinii publicznej, lecz ludzi dowcipnych lub u -  
szczypiiwych.

Znam y aż nadto dobrze c z ło n k ó w  w Izbie 
naszej h a n d lo w o -p rzem y s ło w e j  zas iad a jący ch :  
są  to ludzie p ra w i ,  szlachetnie myślący, i na j­
lepsze chęci dla dobra ogółu mający, pośw ię ­
ca ją  oni z ochotą drogi swój c z a s ,  bo handle  
i rękodz ie ła  opuszczają , by w ed ług  swego p rze ­
konania i zdolności sumiennie czynić zadosyć 
obowiązkom szczytnego pow ołan ia  R adzcow , 
przy m ałych  s i ł a c h , rozw iązu ją  zadanie bardzo 
wielkie i t ru d n e ,  czyż w ięc dziw ota  jeźli kiedy 
popełnim b łąd  j a k i?  B łąd  m ów ię , którego w szak­
że n a p ra w a  u w y ż sz e j ,  że tak pow iem , instan- 
cy i ,  to jest u w ła d z y  ak cep tu jące j ,  modyfikują-

0 zbiorach starożytności krajowych.
Nader rzadki owoc z miłej niwy starożytności ro­

dzimych, tylko sie w twojem dotąd pojawia piśmie, 
i pożywny daje pbkarm duszy. Dla potrzebujących 
P o d o b n eg o  pokarmu, zabłysła nadzieja, gdy ojcowie 
Jagiellońskiej wszechnicy powzięli myśl założenia 
sadu tego rodzaju drzew. Nie można wątpić iż Bóg 
pobłogosławi ich zamiarom, i że pomiędzy s<j*bą 
'vynajda sadownika, który nie dla samego chleba, 
z zamiłowania, a przez to z poświęceniem się i 
* wszelką oględnością, młodą tę plantacyę hodu­
jąc, potrafi na cały kraj rozszerzyć zamiłowanie do 
tej nowej u nas gałęzi nauk. Nie twego to pisma 
zadaniem, udowodniać pożyteczność archeologii, i ja 
leż dla tego nic tu innego nie powiem, jak tylko, 
iż owoce zwykle są najskuteczniejszemi i najprzy- 
jemniejszemi lekami; a my tak mocno chorujemy!

W trzydziestym drugim dodatku pisma twego 
z zeszłego roku miło jest czytać artykuł „o zbio- 
raęh starożytności krajowych piorą pełnego gor­
liwości i szczerej chęci; szkoda tylko, iż poczci­
wego zapału nie hamuje tyle zawsze potrzebna kry­
tyka; krytvka, która w archeologicznych badaniach 
jedyna jest podstawą, ą bez której ta nauka czczą 
sie tylko staje zabawą. Święta prawda, którą w spo- 
mkionym czytamy artykule o naszem niedbalstwie 
i nieznajomości archeologii, zkąd też pochodzi brak 
zamiłowania starożytnych pamiątek i obojętność dla 
hich. Prawda i to, iż z niskąd tyle co z naszego

kr.ju nie rozwieziono P ™ ? 1* ;

ar, , , i e -
chaj zechce w pierwiastkowe tyc naS7VPi. ^  
rzeć inwentarze, a już w nich wie n - I m a / ' i '
strzeże świętości, bo je tam znaW B ',U1 ł
ręce. Działy się i zabory, jak 10 «a- ua: , 
wiada; bynajmnićj tego nieprzeczę. 1 J J na -  
że nie miota na mnie potępieniem * Y ,ue
ciśnie kamienia gdy wyznam, iż dzię ’ J. [ <• rzno- 
ści, że się choć takim sposobem nasze świętości 
przechowują;—istnieją one, nie Zginę y . są 
w poszanowaniu, wiemy o nich, a w P , ie *;ZY 
z opisów, czy z naocznego oglądan'a’ mozemy z rileh 
korzystać. . , . .

Dotkliwsze nie do porównania w Y,n wzg ę zie 
straty wyrządzili nam ci pojedynczy Pr^ J  PJJY" 
bysze, czy artyści, czy urzędnicy 1 >
rzy do kraju naszego w młodych a - ,  nv 111 °~
bek przyjeżdżali, a zbogaceni pifJnemii łupy jak
żydzi do Jerozolimy, do swoich krajów umierać wi a- 
ciii. KtóJy .  nici’ stdsownym 
zatrudnienia, wydzierał; — lak Jesl ’ 1
wykpiwał nie pojmowane przez nas Y go- 
łacał z nich krainę, tak, iż teraz czegoś dobrego 
na lekarstwo nie znajdzie.

Natomiast znajdziesz za granicą w • d 10 eJ
m ieścinie, gd z ie  byś sie nie spodziewa , z i ra z,., i o_
ry czy ze znajomości i z zamiłowania rzeczy czy 
dla zabawy, różne osobliwości groma z i , u je  
odziedziczywszy, p rz e c h o w u je ; —a mię< zy cmi rzad ­
ko abyś nie znalazł coś naszego . bardzo c zę sto  
rzeczy zbyt ciekawe, ważne, tak zwano uni'a y. 

Wszystko to jest lub będzie prędzej czy pozmej
do nabycia. , , ,

Niechaj więc podróżujący rodacy nas i , do celów

podróży swojej i ten dołączą, by się wyszukiwa­
niem wszelkich choć pozornie nie znaczących pa­
miątek naszych, trudnili i z zagranicy przywozili je ­
żeli nie dla siebie lub publicznych zbiorów, to aby 
je prywatnym znajomym ustępowali, którzy z wdzię­
cznością łożone koszta oddadzą; a tak przy dobrym 
uczynku i usłudze krajowi, wróci się im poniesio­
ny wydatek. Prawda, iż do tego niejakich przy­
najmniej znajomości rzeczy potrzeba, lecz tych chcą­
cemu nie trudno nabyć, a samo ich nabycie, nie 
tylko podróż uprzyjemni, ale całe ich życie.

Drugą rzeczą niezbędnie potrzebną, j e s t , abyśmy 
przynajmniej od teraz niedozwalali pamiątek na­
szych wywozić z kraju, tak jaklo niedawno tutejszy 
najpatryolyczniejszy księgarz nasz, sprzedał zbiór 
swój za granicę.

Po trzecie, aby towarzystwo archeologiczne przy 
Uniwersytecie Jagiellońskim weszło w czynność,— 
aby miało swój organ tani i krytyczny, w którymby 
umieszczało, teraz po ró.mych pismach porozrzu­
cane wiadomości. Centralizując zaś tym sposobem 
niech Yozawiezuje filialne towarzystwa, ktoreby pod 
jego działając kierunkiem, oddzielnie jednakże czyn-
nerni bvfv, własne zakładały zbiory, a przesyłane 

nie od czasu do czasu głównemu towarzy­
stw,. onisv ich czynności, dostarczały artykułów do 

Iziennika. Tym tylko sposobem, rozsze- 
rzvd’Ybv sie wiadomości i zamiłowanie tej nauki, bo 
rzecz pewna, iż pierwsze bez drugiego istnieć nie

m°Wid-ac twói cel stania się powszechnie użytecz­
nym niewatnie iż zechcesz w piśmie twojem mia­
nowicie w ‘ Części Literackiej umieszczać nadsyłane 
ci w tym względzie rozprawy, ktoreby rzecz tę do 
dojrzałości doprowadzały, a teraz pozwol uzupełnić 
i sprostować zapisy o zbiorach naszych, jak,es

w twoim dodatku Nr. 32 był umieścił o ile mi to 
moje pozwolą wiadomości, postępując p rz y ję ty m  
przez ciebie porządkiem.

Pan Adolf Cichocki w Paryżu przy sz c z u p ły c h
funduszach, pracą swoją i s t a r a n i e m  prawie cudów
dokazał, należy tylko cieszyć się temi skarby a ży­
czyć mu większej nieco krytyki.

Na Szląsku , w e wszystkich w iększych RiDiiote- 
kach, w każdym niemal zamku i klasztorze, w sze l­
kiego rodzaju naszych starożytności znajdziesz do­
statkiem, toż samo w W ęgrzech, Czechach, Prusach

* Zbiór' Gwalberta P a w lik o w sk ieg o  już n ie jest 
w M edyce ale w e Lwowie. Składa on się n ie  z sa­
mych tylko rycin. Przeważającą częśc ią  teg o  zbio­
ru są podobnoś m apy, za temi dopiero idą ryciny  
i rysunki, dalej medale i m onety , po tych  książk i, 
stare p ieczęcie  a nakoniec malowidła.

Zakład naukowy Ossolińskich we Lwowie oprócz 
swych pierwiastkowych skarbów przez założyciela 
nagromadzonych w rękopismach i książkach, zboga- 
cony został przez ś. p. K sięcia  Henryka Lubomir­
skiego fainilijnemi zbiorami najrzadszych i już wiel­
kiej czysto kruszczowej wartości, medali i monet, 
tudzież ciekawemi zbrojami i malowidłami; — ma 
także rzadkie ryciny. Aby tylko następca tego gor­
liwego męża, któremu z potwierdzenia przez mo­
narchę z Ossolińskim zawartych układów, prawnie 
należy się nad zakładem kuratorya, a w której’ go 
teraz ograniczyć usiłują; niebył zmuszonym odebrać 
to, co jest jego własnością a co z taką szlachet­
nością wraz z całym majątkiem sw oim  dla dobra 
kraju czcigodny ojciec z p rzy zw o len iem  jego był po­
święcił. Ogromne by zaiste straty poniosły nauki; 
bo nie masz w tym zakładzie oddziału w którym­
by się nie znachodziły rzeczy przez Lubomirskich
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cej lub oddalającej n asze projek la, koniecznie  
m iejsce mieć musi. Przekonani je ste śm y , iż  s z a ­
nowna R edakcya C z a s u , nie rzucaniem kości 
niezgody, nie paraliżow aniem  s i ł  n aszych , nie 
zrażaniem  nas próżną polem iką, nas w publi- 
cznem obradowaniu p oczątk u jących , lecz pod-  
dawaniem  różnych  k w esty j , tłómaczeniem  po­
trzeb i ży c ze ń  w sp ó ło b y w a te li , w skazyw aniem  
drogi do o siągn ięcia  b łogich  celów , ła sk a w ie  
w sp ierać  raczy; .ty 111 bowiem tylko sposobem  
C z a s  jak o  dziennik dla kraju pożądany, p o łą ­
cz y  się  silnem  ogniwem  z instytucyą, której tak 
p i ę k n e m  je s t  p ow ołan ie jak Izby h an d low o-p rze-  
m y sło w e j , • uczyni zad osyć żądaniu p ub licz-my 
nem u

N iec h c ę  ja  tu przem aw iać za  usunięciem  obrad 
Iz b y  naszej z pod krytyki i u w ag  publicznych. 
U ch ow aj Hoże! u w aża łem  to z a w sz e  i uważam  
za  rzecz  koniecznie potrzebną i nas Iład zców  
na p rzyszło ść  w ie lce  o św ieca ją cą ; lecz  z u p e ł­
nie przeciw ny jestem  tem u, by* indyw idualne  
udania k ażd ego  R ad zcy  z osobna na se ssy a ch  
objawiane, by imiona i n azw isk a  każd ego mó­
w iącego R a d z cy  w  dzienniku u m ie szc za ć , bo 
ztąd k orzyść ż a d n a , a zn iech ęcen ie  i niesnask  
bardzo ła tw y . A  potem , c z y ż  kto przypuścić  
m o że , ż e  S ek retarz Izby p iszą cy  a nie s te n o ­
grafu jący  ob jaw y myśli n aszych  w cza sie  p osie­
d zeń , je s t  w  stanie sk reślen ia  tego w szy stk ieg o , 
co któren z nas i jakiem i s ło w y  m ów i?  M yśli 
z a le d w ie , i to nie w s z y s tk ie ,  lecz  nie w yrazy  
jest każden niemal S ek retarz obrad ująć w  mo­
ż n o śc i, a w iem y, ż e  „littera docet littera n ocet“ 
i jak k o lw iek  z redakcyi p rotok ó łów  d o ty ch cza ­
so w y ch  ja k  dla nas p isan ych , b yłbym  m oże z a -  
d ow oln ion ym , p rzec ież  m usiałbym  żąd ać  w  nich 
ty s ią ca  p opraw ek  w ie d z ą c , iż  to co im S ek re­
tarz w  usta k ła d z ie ,  ma być publikowanem .

K aczy  p rzeto  szan ow n a K edakcya uprzedzić  
i p rzy g o to w a ć  publiczność w  tern in teressow aną  
iż  n igdy d ok ład n ych  doniesień  z n aszych  po­
sied zeń  m ieć nie m oże i nie będzie.

Jak  d o tą d , toć zap ew n ie m ało kto posądzi 
Izbę h an d low o-p rzem ysło  w ą 0 b ezczyn n ość, z w a ­
ż y w s z y , iż od tak krótkiego czasu  jakim  jest 
trzech m iesięczn e ż y c ie  je j , w y p r a co w a ła  statut 
u rząd za jący  Izb ę co do jej w ew n ętrzn ych  sto ­
su nków , z a n io s ła  w ym otyw ow an ą prośbę o z a ­
prow adzen ie w  K rak ow ie filii Banku, s z k o ły  h an -  
d lo w o -p rz em y sło w ej, o u ła tw ien ie  komunikacyi 
i handlu z K rólestw em  PoJskiem , p od ała  projekt 
do urządzenia  Izb w ek slarsk ich  i zaradzen ia  
złem u  z ok azy i d ziś w  K rakow ie egzystu jącego  
ulicznego w e k s la r s tw a , pracuje nad projektem  
zap row ad zen ia  w  K rakow ie jarmarku na w e ł ­
nę? b yd ło  r o g a t e  i k o n i e ,  t u d z i e ż  n a  r ó ż n e  w y ­
roby fa b r y c z n e ;  p rzecież  do tego w s z y s t k i e g o
n iep otrzeb ow ała  Izba krak ow sk a ani stym ulacyi 
dziennikarskiej ani k ry ty k i, i p ew n ą  je s t  z prac 
sw y ch  zadow oln ien ia  publicznego, jeże li W y so ­
kie M inisteryum  p rzedstaw ien ia  i prośby jej na­
le ż y c ie  u w zg lęd n ić  raczy .

W sp o m n ia w szy  tutaj o projekcie ku zapro­
w adzen iu  w  K rakow ie n iezbędnie potrzebnego  
porządku z w ek slarstw em , nie m ogę pom inąć mil­
czeniem  o w eg o  groźn ego  artykułu , z którym p. 
M au rycy  Baruch n asz szan ow n y  k ollega  w  nu­
m erze 6 5  C z a s u , w y s tą p ił . K edakcya u w a g a ­
mi sw e m i, w  kontynuacyi n apisanem i, z w a lc z y ­
ł a  bez p rzyczyn ien ia  się  Izby n aszej, tegoż  p. 
B a r u c h a , do tego  stop n ia , iż  n iew ied zia łb ym  

ja k  tylko to dodać p rzeciw  tak n iesłu szn ej z a ­
czep ce , iż ju ż  g ło s  publiczny, ch ociaż nie dru­
kiem ob jaw ion y , z  ust do ust p rzech odząc silnie  
i d otk liw ie sk a r c ił  autora listu k oń czącego  się  
temi s ło w y :  ż e  je ż e li go w y so k ie  prezydyum  ( ? )

n ieu słu ch n ie . to on dopiero „zw róci s ię  do o -  
„pinii publicznej , ażeb y  p rze sz ło  milion o b y w a ­
t e l i  austryack ich , w  I -b ie  tutejszej rep rezen ­
to w a n y c h , p o w z ię ło  w iadom ość w  j a k i  sposób, 
reprezentanci w  tejże  I z ' ie  ich z a s tę p u ją !!!“

Ż a łu ję  szanow nego koilegi, któren ch cąc skom ­
prom itować Iz b ę , sam sieb ie tak mocno skom ­
prom itow ał !

Z arzu t jak i na Izb ie  naszej c ią ży , z  powodu  
niekonsekw encyi w  obradach i u ch w ałach  z  d. 
5 lutego i 5  m arca, trudno uniew innić, lecz  w y -  
tłóm aczyć się  nam z niego je st  ła tw o . In for-  
mali z b łą d z iła  _ I z b a , iż  w z ię ła  pod d ysku syą  
Izby p o łączon ej ta k i  przedmiot (pomimo op ozy­
c j i  V iee -p r eze sa  M a r sz a łk ie w ic z a )  któren tylko  
przez se k c y ą  handlow ą, w  myśl § 7 g o  rozpo­
rządzen ia  M inisteryalnego de dato S26go marca 
1 8 5 0  r. roztrząsanym  być b y ł p ow inien; lecz  
cóż b y ło  powodem  tego b łę d u , otóż ta okoli­
czn ość, iż pomimo prośby na p ierw szem  zaraz na- 
szem  posiedzeniu  o zaopatrzen ie każdego z c z ło n ­
ków Izb)'' w  jeden egzem plarz praw a w spom - 
tiionego podanej, dopiero w  dniu 5 marca w  ta­
kow e zaopatrzeni zostaliśm y i w te n c z a s  dopiero  
przekon aw szy  s ię  o n ajoczyw istszem  uchybieniu  
p rzeciw  przepisom  nietykalnego p ra w a , Izba  
takow e popraw ić p ostan ow iła ; uchylając w ięc  
sw ą  poprzednią u c h w a łę ,  projekt pomieniony 
co do w ek sla rzv  drugi raz na posiedzenie se k -  
cyi handlow ej w n io s ła  i takow y po raz wtóry  
zm od yfik ow any p rzy ję ła . M oże ktoś pow ie, że  
napraw a b łę d u , w ła śn ie  b łędem  b y ła , lecz  w e ­
d łu g  n aszego  prostego sposobu m yślenia b y ło , 
jest i będzie u czciw iej i m ądrzej, u derzyć się  
w p ier s i, i zrep arow ać to co s ię  ź le  zrob iło , 
aniżeli w brew  sw em u przekonaniu i praw u ob­
staw ać przy sw ojem .

S zan ow n a  K edakcya raczy  w yb aczj'ć , iż  pi­
sz ą c  dzisiaj do niej tak d łu g i l is t , któren m oże 
su row ą zn ajdzie o d p o w ie d ź , w yrażam  s ię  c z ę ­
sto p rzez M y, N a s ,  le cz  c y dę to z um ysłu , 
albow iem  przed od esłan iem  tego pisma do R e ­
dakcyi, u dzieliłem  treści onego kilkom z mych  
szan ow ych  k o legów . Ci w e  w szj'stk iem  tu p o-  
w iedzianem  d zie ląc  moje zd a n ie , upraszają  w raz  
zem n ą, by nam n iew zięto  za  z ł e ,  je ż e li  s ię  bar­
dzo często  przegadać pozw olim , to je s t ,  ż e  nie 
będziem  od pow iadać na czy je  bądź g ło s y ,  z a ­
rzuty ja k  tylko czynam i; bo za iste ,
przy d zis ie jszy ch  c z a sa c h , w a żn ie jsz ą  i ch lu - 
bniejszą dla każdego ob yw atela  jest rzeczą  pra­
co w a ć spokojnie i p ilnow ać sw e g o  k aw ałk a  
chleba, an iżeli sta cz a ć  boje d zien n ik arsk ie, by 
koniec końcem u w ień czj'ć  sw e  skronie laurem, 
jaki d ziś n iestety  na skroniach jednego z  k ole-

wtedy nawet ograniczyliśmy się jeszcze na 
ogólnych uwagach, prostujących wzajemne 
stanowisko.

Lecz mniejsza o to. 3  przyjemnością pod­
nosimy oświadczenie pana Hólzla, iż Izba 
nadal będzie czynam ' na polemikę odpo­
wiadać. 3ardzo naturalnie, iż Ciało złożo­
ne z powszechnie indywidualnie poważanych 
Członków, z których każdy pojedyńczo swo­
je stanowisko rozumem, przemysłem i pra­
cą zdobywać musiał, tę drogę do celu obiera. 
Będzie to tern łatwiej, iż sz. Izba niemając 
do debatowania żadnych kwestyj zasadni­
czych, lecz jedynie kwestye ulepszeń mate- 
ryalnych, sposobów podniesienia handlu i 
przemysłu, ma tak obszerne i piękne pole 
zasłużenia sobie na wdzięczność ogólną.

Niewątpimy zatem, iż nadal wszyscy 
Członkowie kładąc na bok wszelkie dro­
biazgowe osobistości, zwrócą w- zgodzę  
pracę swoją ku dobru ogólnemu. Na tej dro­
dze znajdą w nas zawsze stałych i wier­
nych sprzymierzonych.

■Correspondencya Czasu.
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g ó w  n a s z y c h  k w i tn i e .
W  K r a k o w i e  S i  m a r c a  1 8 5 1 .

Z głębokim szacunkiem, 
Ludwik Hoelzel. 

Członek Izby handl. przem. krak
Niechcemy przedłużać polemiki w przed­

miocie dostatecznie wyświeconym. Z tego 
powodu nie będziemy tu wcale odpierać wy­
mierzonych na nas zarzutów przez sz. au­
tora listu pierwszego, że o instytucyi Izby 
handlowej niemamy wyobrażenia; ani przez 
sz. autora listu drugiego, że o jaw n ości 
złe  mamy wyobrażenie. Czytelnicy osądzą. 
Z powyższych listów sz, Radzców handlo­
wych łatwo poznać, że nie z naszej strony 
są przycinki i osobistości. Musimy bowiem 
zwrócić uwagę, iż nie my, lecz jeden z Człon­
ków sz. Izby tę polemikę w y w o ła ł: my zaś

W Nrze 59tym Czasu  czytamy korespondencyą 
z Bocheńskiego o obwieszczeniu C. K. Ministeryum 
wojny z 8go lu tego , mocą którego : „ właściciele

gospodarstw dostać mogą zbywającą ilość koni 
„wojskowych na w łasność, jak skoro zobowiążą 

się — za 14to-dniową awizacyą —  zdatnego  ko- 
„nia odstawi, albo zapłacić za ciężkiego 140 złr., za 
„lekkiego 112 złr.“

Szanowny korespondent za takową troskliwość 
Wysok. Ministeryum szczere składa dzięki w imie 
piu właścicieli ziem i, a or, z w imieniu kultury 
krajowej ubolewa nad pominięciem powyższego roz 
kazu, sprzedawaniem przez licytacye wspoinnionych 
koni.

Sądząc, że szanowny korespondent tak ukonten 
towanie jak i boleść w d o b r e j  w i e r z e  wynu­
rzył, przekonywa mnie właśnie ta jego dobra wia­
ra: 1) że niejest należycie obznajmionym z dotych­
czasową liwerunków koni tyczącą się tnanipulacyą; 
2) że jako miejski zapewne obywatel zapatruje się 
na nasze  gosp od ars tw a  nie ze s tanowiska prak ty ­
cznego, lecz ze stanowiska ksiąźkowo-gospodar- 
skiego.

A d  l . j  Ponieważ i Wysok. Ministeryum o wspom- 
nionych przy liwerunka,h odbywających się mani- 
pulacyach nic niewie, przeto chcemy takowe trochę 
wyjaśnić: Naprzód koń, przez Rząd za cenę 140 
lub 112 złr. kupiony w drodze liwerunku, zwykle 
tylko jest rzeczywiście wart i istotnie pierwotnemu 
właścicielowi płaconym bywa nie więcej jak c iężk i: 
110 — 120złr., alekki 90 — 100 złr., a to dla tego, 
że omal wyłącznie tylko żydzi liwerują; kupują więc 
takowe od właścicieli start i gospodarzów, a zy­
skiem dzielą się z tymi, którzy do przyjęcia nawet 
niezdatnego konia im dopomagają. Na to może kto 
powie : a dla czegóż sam szlachcic konia swego
nie oddaje? bo szlachcicowi nieraz odrzucą konia, 
jako niezdatnego, którego żyd prawie zawsze prze­
cież oddać potrafi. —  L s t modus in rebus.

Cóż więc za zysk byłby dla gospodarza z takie­
go brania konia na kredyt?

Oto: że gospodarz biorący konia pod wzmianko' . 
wanemi warunkami, brałby konia w istotnej warto' 
ści ciężkiego 110 — 12 0 , a lekkiego 90 — 100 złf- 
wartującego, a za to byłby zobowiązanym po rok0 
zapłacić za pierwszego 14 0 , a za drugiego 112 zP 
to jest : zapłaciłby za pożyczony mu kapitał naj'
in n i) 20 od 1 0 0 , nierachując: stemplów, kłopotó" 
i zabiegów.

A d 2.J Co się tyczy troskliwości Wysok. Mini' 
steryum podniesienia takim sposobem kultury krajo' 
wej, my hreczkosieje przekonani jesteśmy, że tak 
Wysok. Ministeryum jak i sz. korespondent, zostaj? 
w błędzie; konie bowiem wyź-wspotnnione są w c°' 
nie nad 100 złr., koni zaś po tak wysokiej cenie d° 
gospodarki używać niemoźemy, i t o :

1} Raz z całkiem prostej przyczyny : że niema' 
my pieniędzy; z braku kapitałów w żadnym prawi0 
folwarku niemamy dostatecznego koniecznego in' 
wentarza, a cóż dopiero o zbytkowym m ówić? a 
zbytkowym nazywa się koń gospodarski za 100 złr.) 
kiedy możemy, a nawet dobrze, wysłużyć się koń' 
mi po 40 z łr ., co zaraz znaczną stanowi różnić 
w potrzebnym kapitale; tak np. średni folwark po'1 
trzebuje u nas 20 koni, co czyni po 40  złr. tylh° 
800 złr., kiedy tak, same gospodarskie konie koszto' 
waćby miały najmniej 2 ,400 złr. 1

2 ) Lecz przypuściwszy nawet, że znalazłby sif 
gospodarz gal., mający kapitały na kupno tak drogid1 
(gospodarsko-zbytkowyćh) koni, to pytam się śm iak  
wszystkich w ieśniaków : gdzieźto znajduje się ÓW 
szczęśliwy szlachcic, któryby przez dłuższy cza* 
zupełnem zdrowiem swoich koników cieszyć si<! 
potrafił?

Czyż nie słyszy każdy z nas prawie codzienn1’ 
raporta zawsze jednako brzmiące: ktoś konioW’
temu oko wybił, owego ktoś podpalił, kobyła rzit' 
c iła , bo ktoś ją mocno zagrzał, a owej ktoś nog! 
przebił, słowem, tyle masz klosiów , ile sług w do' 
m u! a złapiesz tego kłosia  na gorącym uczynki! 
no to co zrobisz? nic nie powiesz, ź l e — ukarzesz 
jeszcze gorzej, bo ci pewnie ktoś ze służby ucie' 
knie, dobrze jeszcze , jeżeli jeszcze ktoś czegoś  0° 
drogę nie ukradnie. A  choć ktoś nabrał n a p r z ó d  
dosyć i zawarł roczną ugodę, a więc —  pornim0 
kary —  roku dosłużyć powinien — cóż kiedy, bo n° 
tego ktosia niema prawa! dla tego leż daleko le' 
piej, że ten ktoś wybije oko koniowi za 40  złr 
aniżeli takiemu, coby 140 złr. kosztował; a więC) 
póki nie wyjdziemy raz z takiego smutnego stanik 
póki nie będziemy mieli stosownych praw a ora! 
silnego onych wykonania, póty na nic niezda si? 
troskliwość Wysok. Ministeryum o kulturę krajo' 
w ą, i tak długo daruje szanowny korespondent, i e 
„właściciele ziemi miasto szczere dzięki, szczerz0 
„się wypraszają z troskliwości o kulturę krajową? 
„w taki sposób po ję tą .“

Berlin 23 marca.

f  Wczoraj odbyła się rada ministrów, w której, 
jak m ówią, wystosowaną została nowa nota do ga' 
binetu Austryackiego, zawierająca ultimatum  PruS' 
kie w sprawie niemieckiej. Poprzednio miał pafl 
Manteuffel naradę z posłem Rosyjskim, dziś obra' 
duje z hr. Alvensleben, przywołanym umyślni0 
z Drezna. D ziś, jutro rzeczone ultimatum  ma być! 
odesłane. Do czego się gabinet tutejszy zdecydo'! 
wał lub niezdecydował, czy skłonił się do wy ma' 
gan Austryi lub n ie , czy znowu będzie armią mo' 
bilizował lub n ie , na to w dzisiejszych rządowych 
dziennikach niemasz żadnej odpowiedzi, ani naj' 
mniejszej skazówki. Tylko gazeta Vossa, która obe' 
cnie zastępuje miejce rannego Monitora gabinetUi 
(Kreuzzeitung  i A dlerzeilung  wychodzą jak wiado' 
mo wieczorem ) zapewnia z pewnego źródła, ź°

złożone. Dodać należy, iż starożytne zbroje teraz, nych; pan Pressen, urzędnik; ksiądz Antoni W a- 
jako w czasie oblężenia w arsenale się przech o-śn iew sk i, przełożony w seminaryurn łacińskiem i

ksiądz Jan Stupnicki z kapituły ruskiej, mąż odda­
jący się z poświęceniem nauce numizmatycznej.

W Przemyślu, kapituła obrządku ruskiego ma po 
kanoniku Ławrowskim i biskupie Snigurskim liczny 
zbiór książek, teraz założyła zbiór monet. Zbiory 
te zapewnie pod zarządem światłego JMci księdza 
kanonika Tomasza Polańskiego, do wysokiego wznio­
są się stopnia i staną się pożytecznemi.

W Przeworsku, które to miejsce jako majorat ma 
stanowić dochody kuratorów ustanowienia Ossoliń­
skiego i z temźe być połączonem , pozostały jesz­
cze malowidła wielkiej wartości i znaczna biblioteka, 
bo już od lat kilkunastu przewozili książęta Lubo- 
mirscy zbiory swych przodków przez ciąg wieków 
składane, do zakładu Ossolińskiego, na co też ra­
chując, zrobił z księciem Henrykiem układ Osso­
liński, potwierdzony przez cesarza Franciszka, przy­
wiązujący kuratelę jego Zakładu na wieczne czasy 
do posiadaczy Przeworskiej ordynacyi.

W Podhorcach był zbiór najciekawszych staro­
żytnych zbroi, niewiadomo, czyli się ten tam teraz 
przy ciążącym na kraju stanie oblężenia, jeszcze  
zn ajd u je?— jest tam zbiór liczny obrazów krajo­
wych artystów, biblioteka, a nadewszystko jedyne 
archiwum hetmańskie.

W Zarzyczu, była przed laty złożona zbrojownia 
Tytusa hr. D ziałyńskiego, lecz ta już dawno do 
Kórnika wywiezioną została.

Krasiczyn, wzorowy w gospodarstwie i przerny- 
słow ości, ze względu zbiorów starożytności, jest 
w kraju nieznanym.

W Poturzycy jest bogaty zbiór książek, rękopi- 
smów nader ważnych, także krajowej ornithologii. 
Były i kosztowne zbroje, a szlachetnie myślący gor-

wują.
Aleksander Batowski chcąc swój zamożny zbiór ry­

cin, zrobić dla publiczności przystępnym, z łoży ł go 
na czas niejakiś w zakładzie Ossolińskich. Oprócz 
tego posiada ten mąż głębokich nauk, piękną biblio­
tekę w Odnowie.

Ignacy hrabia Ł o ś , temi czasy tu zmarły, zosta 
w ił liczny zbiór monet i medali, pomiędzy któremi 
wiele nader rzadkich, także zbiór książek, a w tym 
wiele białych kruków. Oba te zbiory, które pomię 
d*y spadkobierców nie mogą być rozdzielone, za 
P°wnie w drodze licytacyi sprzedane będą, i nada- 
bylkóamat0r0m sPoso^no®d nowych ciekawych na-

n .
; a’"sław hrabia Borkowski, w końcu grudnia *. r.

\v łZapisa  ̂ P'?*411? bibliotekę tutejszej akademii,
ij!l!n'e przez pożar przy bombardowaniu 1848

«vi f tnij* rzadkich polskich książek utraciła. 
Z ostaw ił także *biór m ineraIogiczny a godni dzie_

dziTCf  c IrnrsV ad akademii.
Józel >- ?)a zbiór medali i monet, tudzież

obrazow pi Y mistrzów i innych osobliwości, 
które starann P rćźach swoich zb ierał, z w iel-
kićin zamifowa - c tZ?ai0n}°ścią rzeczy.

Kazimierz hra 1 .mąż prawy, ma zbiór
nader s z a c o w n y  r y s‘atek, rycin i olejnych 
portretów, a i bibh°'tek J go brata Aleksandra n ie- 
powinna być przepommaną.

Zbiory Stauropigń mają prawdziwe przechowy­
wać skarby, szkoda, M s9 ukrywane za tajemniczą 
zasłoną.

Ma Lwów oprócz tego czterech nowych gorli­
wych zbieraczy monet i m edali, ci zas są: hrabia 
Maurycy Dzieduszycki, autor kilku dzieł historycz-

liw y w łaścic ie l W ło dz im ie rz  hr. D zieduszyck i, n a - go nie wspom niał o Krakowskich zbieraczach:
byciem zbioru hr. W ładysław a Ostrowskiego, p o ło ­
ży ł fundament do zbioru monet i medali.

W  D zikow ie, odpowiadają zbiory im ieniowi ich 
za ło ży c ie li, Tarnowskich, je s t  tam nie tylko biblio 
teka, ale są także przedmioty s/.tuki.

W Łańcucie znajdują się rzeczy nader ciekawe, 
ale pomiędzy niemi ledwie iż się ziarnko rodzime 
zabłąkało.

Sąsiedzki tych ostatnich Baranów, przechowywał 
oprócz książek, bardzo liczny zbiór olejnych portre­
tów. W szystko to spłonęło w ostatnim pożarze, a 
tak z dymem poszło me Jedno już ostatnie wyo­
brażenie oblicza męża historycznego, nie jeden ślad 
pracy krajowego malarza.

Zapewnie w kraju naszym są jeszcze inni zbie­
racze; wspominają czasami o jenerale Józefie hr. 
Załuskim, o Jakóbie W iktorze, ó Konopce w Mogi­
lanach, a wartałoby, oby c* co o takich zbieraczach 
wiedzą, donieśli o nich publiczności.

Należy tu jeszcze wspomnieć o trzech zbiorach 
w kraju będących, które chociaż mało rodzimych 
w sobie mieszczą rzeczy, są przecież bardzo ciekawe:

W  Barańczycach, zbiór pani z Borkowskich S o- 
kołowskićj, malowideł i rzadkich bardzo rycin.

Zbiór Dąbskich, który miał przeznaczenie być pu­
blicznym, a który się składa z m alowideł, rycin i 
książek kosztownych, drogiemi ozdobionych rycinami.

Zbiór dobranych i nader licznych malowideł, z ło ­
żony częścią w e Lw ow ie, częścią w Pieniakach, 
z którego ś. p- Ignacy hr. Miączyński zamierzał był 
tu we Lwowie publiczną założyć galeryą, a w któ­
rym to celu wymurował przed śmiercią swoją 1809 
przypadłą, gmach dotąd pusto stojący.

Niech mi tu wolno będzie zapytać szanownego 
pisarza, powyżej wzmiankowanego artykułu, dla cz e-

. - , . . PP'
Friedleinie v ), Strzelbickim, L. Siemieńskim iow yn1
prawdzivvym znaw cy i najbieglejszym  archeologii)
Teofilu Zebrawskim, tudzież o gorliwym, tyle na
przyszłość obiecującym Józefie Łepkowskim ?

Na tern kończę rzecz o zbieraczach w Galicyi.
O Warszawskich tylko to napomknę, iż niewypada' 
ło  było pominąć zbiory Zamojskich, podobno naj' 
dawniejsze z istniejących w P o ls c e ,—  tudzież, ż° 
baron Rastawiecki nie tylko zbiór malowideł posia' 
da, ale zbiór map (wydał on mappografią polską)) 
książek, monet i medali, tudzież rycin i rysunkóW'

W  zamku Wiśniowieckim na Podolu, własności 
hrabiów Mniszchów,, jest wielki zbiór malowideł pc 
części krajowych artystów, osobliwie portretów; jeS1 
także zbiór książek w zakresie heraldyki, podobne 
najkompletniejszy.

Niestety, wołyńskie i litewskie zbiory są nam zu' 
pełnie nieznane, a jest ich kilka.

W  Poznańskiem oprócz Kórnickich zbiorów, jesi 
wiele innych, a biblioteka Raczyńskich w Poznanie 
oddana publiczności, i zbiory Raczyńskich w Roga' 
linie, warte są opisów, niemniej galerya tegoż imie' 
nia w Berlinie, w  którem to mieście podobno naj' * 
bogatszy zbiór naszych monet i medali, własność 
księcia Radziwiła, przez sławnego Kóhne układany 
się znajduje.

Jeżeli te urywkowe wiadomości przyjęciem i U' 
mieszczeniem w części literackiej za pożyteczne u' 
znasz, będę się starał od czasu do czasu przysyła0 
Ci inne podobne w tym zawodzie.

Lwów w styczniu 1851.
M * * n.

* )  P iękny  *biór ryc in  polskich p. F r i e d l e in a  spłoni}!’ w p o ' 
ia rz e .
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kryzys w sprawie niemieckiej się kończy, nie po­
wiadając jednakże, jak? Powszechne jest przekona­
nie, że gabinet tutejszy pogodzi się z Austryą, 
choćby też raz jeszcze do wojennej demonstracyi 
przyjść miało.

Lecz i w Holsztynie powstało nowe nieporozu­
mienie pomiędzy komissarzami. Komissarz Pruski 
podał z lego powodu proźbę o odwołanie siebie, 
Przyczyną mają być coraz większe pretensye Danii, 
która Holsztyn traktuje i urządza jak prowincyą 
Duńską, na co Austrya obojętnie patrzy. Przypomi 
na się tu równie upokarzająca rola dla komissarza 
Pruskiego w Hessyi, na którego miejsce, gdy rze­
czy były gotowe, posłano innego. Zapewne i w Hol­
sztynie tożsamo się stanie, skoro stosunki zostaną 
tak załatwione, jak je protokół Londyński opisał.

Wielkie zadumienie sprawił tu wczorajszy arty­
kuł Kreuzzeitung, napisany na uczczenie dnia uro 
dzin Księcia Pruskiego. Dziennik ten rozpisuje się 
obszernie o politycznem i moralnem stanowisku 
Księcia, i przychodzi do tego przekonania: „ źe
Książe Pruski nigdy na to nie zezwoli, aby monar­
cha panujący w Prusiech, balansował na równo­
wadze władz i zosta ł poddanym tak zwanego par­
lamentarnego rządu. Imię Księcia Pruskiego będzie 
i nadal symbolem prawowitości królewskiej i spó- 
łeczeńskiego porządku, będzie i nadal rycerskim 
bohatyrein w walce przeciw rewolucyi itd. u

Zajęcie obudzone posiedzeniami sejinowemi, upa­
dło zupełnie, skoro i w budżecie polityka ministe- 
ryalna żadnego nie poniosła szwanku i Izba na 
wszystkie rozchody i dochody, na wszystkie nad­
zwyczajne wydatki i nowe fundusze zezwoliła. Kon- 
stytucya stała się nominalną. Wszechwładztwo mi- 
nisteryalne panuje.

P a r y ż  22 marca.

ó Kilka drobnych nowin, wiele domysłów i plo­
tek, a żadnego aktu ni ze strony Zgromadzenia na­
rodowego, ni ze strony L. Napoleona. Taka dzisiaj 
postać politycznego świata paryzkiego. Wiatr zdaje 
się źe się skierował na stronę L. Napoleona. Legi- 
tymiści nie ułożyli się jeszcze z L. Napoleonem, ale 
zapewnie ułożą s ię , bo najwięcej się lękają. Już 
legitymiści katoliccy i polityczni, na których wy­
wiera wpływ Guizot, są za fusion  z pałacem eli­
zejskim. Lc faubourg Saint Germain jest w wiel­
kiej ao-itacyi; wieczory polityczno-koncertowe na­
stępują jedne po drugich. Legitymiści odgrywają 
dziś leż sama rolę jaką odegrali po 10 grudnia 1848, 
kiedy p. de Falloux był dla nich łącznikiem z L. 
Napoleonem. Stare margrabinie znalazły znowu pole 
do plotek i układania kombinacyj. Słyszałem one-
gdaj jedne z takich, na wieczorze u  , która mi
dała wyobrażenie czem być musiały salony legity- 
mistowskie za czasów Karola X. Po za legitymi- 
Stami, partya finansowa , której wpływ jest ogromny, 
oświadcza się najwyraźniej za przedłużeniem wła­
dzy L. Napoleona. Składa ona znaczną część Or- 
leanistów. Ale jak przyjść do przedłużenia władzy; 
czy drogą reformy konslytucyi, czy drogą samo­
władnego aktu Zgromadzenia narodowego, jak to 
zalecała broszura Edmunda Laboulaye? Za pierw­
szym środkiem oświadcza się dziennik le P ays , a 
za drugim Constitutionnel. Le Pays przypuszcza 
i e  a/3 Zgromadzenia narodowego oświadczy się za 
reformą konstytucyi, kiedy le Constitutionnel, nie 
łudząc się tą nadzieją, domaga się zawieszenia na 
ten raz artykułu który przepisuje a/3 głosów. Wszyst­
ko pokazuje źe tylko koinbinacya Constitulionnella 
byłaby podobna, albowiem przeciw reformie kon­
stytucyi oświadczają się republikanie z odcienia Ca- 
vaignaca, Lamoriciera i Mathieu (de le Drome) tj. 
najznaczniejsza część republikanów, z wyjątkiem od­
cienia Michela (de Bourges), który oświadcza się 
za reformą konslytucyi, w nadziei zniesienia tytułu 
prezydenta Rzpltej. Mówiono źe za ostatnią kom- 
binacyą miał się oświadczać Thiers. Trudno było 
temu uwierzyć i trudno jest dotąd; to jednak pe­
wna źe Thiers jest za legalną reformą konstytucyi. 
Jeżeli więc nie znajdzie się za nim a/3 głosów Zgr. 
nar., reforma nie nastąpi i L. Napoleon uciec się 
musi do reelekcyi drogą głosowania całego narodu. 
Na ten to przypadek, trzyma ciągle zawieszone nad 
Francyą, jak miecz Damoklesa, nieograniczone gło­
sowanie powszechne, które mu dało 6 milionów' 
głosów r. 1848.

Jak naleraz, odcień Thiersa i partya republikań­
ska zawarły się w głębokiem milczeniu, co przesą­
dza źe reforma konstytucyi wywoła rozprawy gwał 
towne. Obie strony gotują się do walki. Komitet 
emigrantów w Londynie zapowiada ludom europej­
skim zwycięztwo r. 1852. Kilku skrajnych Monta- 
gnardów zawiązało się w centralny komitet oporu, 
który drukuje i rozsyła potajemnie bulelyny czer­
wono- socyalistowskie. Mnożą się drobne schadzki, 
konspiracye i manifestacye i po szynkach pozaro- 
gatkowych spotyka się menerów, ale polieya śledzi 
wszystko i wykrywa; z resztą ludność gotowa do 
ruchu jest mała. Obrachowano źe w Paryżu liczy 

* ona dzisiaj około 20,000, tj. 2/l00. W takim samym 
niemal stosunku znajduje się ludność wiejska. Od 
niejakiego czasu przyjęto po wioskach zwyczaj wy­
wieszania nazwisk socyalistów i odmawiania im ro­
boty, co miało ich poskromić. Carlier ma ciągle 
powtarzać: „Utrzymajcie pokój między sobą (  Zgr.
nar. i pałac elizejski), a ja za pokój zaręczam.“ 
Baczy on zwykle na rzeczy ważne a przepuszcza 
małe. Pozwolił studentom paryzkim zrobić mani- 
festacyą za Micheletem, ale kiedy chcieli zrobić 
drugą, tak ich zręcznie pochwycił, źe dziś jeden 
drugiego o szpiegostwo oskarża. Dotąd nikt nie wie

dla czego wziął urlop przed 24 lutego; migrena nie 
mogła być główną przyczyną. Zdaje się źe wziął 
urlop dla pochwalenia się źe się niespokojności nie 
boi; Carlier bowiem jest nieco chełpliwy, i artysta 
w prowadzeniu policyi. Oil niejakiego czasu okry­
wa iego pierś wielka gwiazda czy badeńska czy au- 
stryacka. Daje on co sobota wieczory w pięknym 
apartamencie dawnej Cour dcs Comptets. Carlier sta­
ra się ciągle wydalać z Paryża ludność gotową do 
powstania i w tym celu protegował Ioteryą des lin- 
gots d o r , która miała zamiar posłać do Kalifornii 
5,000 robotników; a teraz popiera zamiar jenerała 
Pacheco, wysłania do Montevideo 1,500 dawnych 
gwardzistów ruchomych, z płacą 5 frank, dziennie 
Zdaje się jednak źe Brenier, z powodów dyploma­
tycznych, temu zamiarowi się sprzeciwia. Nie j st 
on wylanym dla pałacu elizejskiego i nie używa 
w nim zupełnego zaufanin; jest tylko cierpianym, 
jako użyteczny. Wiadomo mi źe jest bardzo usłu­
żny dla osób które mają styczność z L. Napoleo­
nem. Po prowincyach spokojność jest mniejsza; ale 
niespokojność do niczego doprowadzić nie może. 
Wyjątek stanowi tylko Lyon. Dla tego to jenerał 
Castellane zakazał wszelkich manifestacyj, nawet 
pogrzebowych, ograniczając orszak żałobny do 300 
osób.

Dotąd nikt nie mógł się dowiedzieć z pewnością 
jaka była przyczyna poróżnienia Verona, właściciela 
Constituiionnela , z L. Napoleonem. Zdaje się na 
wet że poróżnienia właściwego nie było i źe mil­
czenie Constituiionnela było tylko zawieszeniem 
broni przed podjęciem polemiki decydującej, jaką od 
kilku dni prowadzi. Artykuły Verona pisze zwykle 
Granier de Cassagnac, właściwie Granier z wioski 
Cassagnac, który według Emila de Girardin, ma 
stanowić trójcę dziennikarzy par excellence , z nim 
i Eugeniuszem Veuillot. Jakem wam z dawna po­
wiedział, L. Napoleon rad jest z ministerstwa tym­
czasowego i nie myśli je tak łatwo przemienić. Sa­
lony Odillona Barrot, Leona Faucher, Foulda 
w pewnej części i Wołowskiego, są szrankami 
dzisiejszych politycznych rozmów. Salony parlamen- 
tarskie Dupina, Thiersa, Lasteyrego itd. stanowią 
przeciwny obóz. Oba obozy chociaż sarkastyczne 
są ciche i poważne, jak pałac elizejski od czasu 
odmówienia dotacyi. Legalny obchód rocznicy ogło 
szenia Rzpltej, przypadający d. 4 maja, nie wzbu­
dza obawy. Kiedy Izba trudni się drobnemi i mało 
politycznemi prawami, komissya administracyi de­
partamentowej i municypalnej uchwaliła oddzielność 
iist elektorów municypalnych, opartych na jednoro­
cznym pobycie, a nic na trzechletnim jak stanowi 
prawo z d. 31 maja 1850 o listach elektorów po­
litycznych. Powyższa uchwała zrobiła wrażenie na 
publiczności, albowiem osłabiła prawo z d. 31 maja.

Obawa o pokój europejski, jaką objawiał Journal 
des Debałs z powodu spraw niemieckich, okazała 
się zbyteczną, nawet artykuł tego dziennika doznał 
zaprzeczenia w Independance Belge przez depeszę 
telegraficzną z Berlina. Artykuły o Niemczech, pod­
pisane przez p. Bertin, pisuje zwykle Aleksander 
Thomas, przyjaciel Karola Desprez. Ostatni, od 
czasu jak się ożenił, mało jest widzialny w domach 
polskich. Francya dała swym ajentom dyplomaty­
cznym, nowe instrukeye, dość przyjazne dla Prus, 
a nieprzyjazne dla Austryi. Anglia protestowała 
po raz drugi d. 8 marca, przeciw wejściu całej 
Austryi do Rzeszy niemieckiej.

Ambasador de la Valette i sekretarz jego de Be- 
culot, wyjeżdżają za 4 dni do Stambułu, udają 
się przez Rzym, gdzie rozpatrzą sprawę grobu świę­
tego. Wiadomość o otruciu sułtana jest wierutną 
bajką. Podania dzienników austryackich o szerzeniu 
się powstania bośniackiego, są ,ta e w w*°lkiej czę­
ści bajeczne. Jenerał Dembiński był przyjęty uprzej­
mie przez jenerała Aupick w Stambule, ale nie 0-  
trzymał posłuchania u sułtana. Emigranci włoscy 
dali mu serenadę z okrzykami, którą jenerał zganił. 
Ci sami emigranci udali się potem z ^ ^ n a d ą  p0(j 
okna ambasady rosyjskiej, a nawet podobno i au- 
stryackiej. . ,

Z Lyonu wydalono 50 emigrantów włoskich Za
udział w manifestacyi pogrzebowej. V ogóle, pre_ 
Fekci są bardzo surowi dla errugran ow, prefekt de 
la Gironde wydalił jednego Polaka dla tego tylko 
że miał des preoccupations poliltąues.

Więcej niż polityka zagraniczna, zajmuje tutaj 
sprawa wolności handlowej którą popiera ciągle Jour­
nal des D ebats , a za którą oświadczył się w tych 
czasach Moinery, prezes trybunału handlowego w Pa­
ryżu , i Jan Dollfus znakomity fabrykant w Milhuzie. 
Towarzystwo des libres echangistes nie istnieje j uż 
w Paryżu; ale zastąpiło je towarzystwo des Eco- 
nom istes, które wyznaje też same zasady. Towa­
rzystwo to odbywa co miesiąc posiedzenia przy 0-  
biedzie, które są zwyczajnie interessujące i uczące. 
Uczeni cudzoziemcy, szczególniej Niemcy, wiele na 
nie uczęszczają.

Przegląd Polityczny.
Słusznie powiedział korespondent nasz berlińską 

iż konferen ye Drezdeńskie przeniosły się z Dre­
zna na koleje żelazne, załatwienie bowiem kwestyi 
niemieckiej, zależy dziś od not dyplomatycznych, a 
nawet zeszło już z pola wewnętrznej polityki nie­
mieckiej i obszerniejsze zajęło stanowisko, wystą_ 
piwszy przed areopag europejskiej dyplomr.cyi. 
W Berlinie pruski pełnomocnik do Drezna hr. Al- 
vensleben odbył kilka narad z ministerstwem dla u- 
•fożenia odpowiedzi na powtórną notę gabinetu wie­
deńskiego, której ma towarzyszyć nowe szczegóło­

we memorandum. Ze zaś tego ostatniego dla jego stanie. 0  umówionej godzinie w dniu dzisie jszym , 
obszerności nie podobna w parę dniach wygotować kiedy studenci p .a w a  dość licznie wychodcili 
i przepisać, przeto zwłoka kilkodniowa bardzo bę- z kursów, zeb ra ł  się znaczny  t ł u m ; zaledwo 
dzie na rękę rządowi pruskiemu, który rad się o- 2 5 0  uczniów połączy ło  się z nimi postanowio- 
gdąda na dyplomatyczno noty zachodu. Ostatnia też no iść kolumną do pałacu Zgrom adzen ia .  W  tej 
depesza telegraficzna z Paryża^ z dnia 23 marca o chwili pojawili się polieyanci i w m ieszaw szy
godzinie 8 wieczorem d mosi, iż rząd francuzki trze 
cią wygotował notę naprzeciw twierdzeniu gabinetu 
austryackiego, jakoby protestacya przeciw organiza- 
cyi Niemiec ze strony państw zagranicznych nie 
była na swojem miejscu.

W Izbie niższej w Berlinie przyjęto prawo finan­
sowe z deficytem 3ch milionów tal.

W Kassel wypuszczono z więzienia członków wy­
dział!! stanowego.

W Izbie wyższej Hanowerskiej odrzucono jeden 
artykuł prawa o urzędnikach, poczytujący oddalenie 
takowych jako karę w drodze' porządkowej wymię 
rżaną.

Arcy-ksiąźe Leopold wyjechał z Hamburga ko­
leją berlińską 24go rano.

-  Telegraficzna depesza donosi z Frejburga 
w Szwajcaryi dnia 22go marca: tłumy powstańców 
pod dowództwem Carrarda wtargnęły do miasta, za­
jęły zbrojownię i wieżę Jaquemard, przytem zdo­
były 2 działa. Po krótkiej utarczce, w której 7 do 
9 powsiańców padło, reszta z dowódzcami została 
wziętą. Poczem Frejburg został ogłoszony w sta­
nie oblężenia.

— W Paryżu na nowo obiegają wiadomości o mi- 
nisteryum Barrota, które dla tego byłoby głównie 
ważne, żeby wprowadziło znaczną zmianę w do 
tychczasowej policyi wewnętrznej. Odillon-Barrot 
przystąpi do widoków Prezydenta, który się prze­
konał, źe prawo wyborcze z dnia 31 maja wcale na 
jego korzyść nie wypada. Przyszły prezes mini- 
steryum ma zatem za główny warunek swego sy­
stemu, położyć reformę prawa z dnia 31go maja i 
proponować, aby Izba orzekła, iż dla przystąpienia 
do rewizyi konstytucyi nie trzeba dwóch trzecich 
części Izby, ale prostej jej większości. Jedyną tru­
dnością w utworzeniu gabinetu, jest upór prezy 
denta, który chce koniecznie p. Foulda, a jeźli mo­
żna i p. Baroche, ci zaś przeciwni są reformie pra­
wa z dnia 31 maja. Równie ważnem jest orzecze­
nie komisyi prawa gminnego, stanowiące, iż do 
wyborów gminnych prawo z dnia 31 maja zastóso 
wać się nie da, ź e  więc trzeba innego prawa. Wi­
docznie ustawa z dnia 31 maja już się przeżyła i 
inoźe  się n ie d o c z e k a  o g ó ln e g o  z a s to s o w a n ia .

Większa część dzienników powstaje na gwałto­
wność, z jaką Carlier ścigał manifestacyą studentów, 
gdy nawet osoby obce i tylko z ciekawości przy- 
latrujące się, stały się ofiarą srogości polieyantów. 
Po pierwszem przesłuchaniu wypuszczono na wol­
ność 17tu studentów. — Debaty zamieszczają wtóry 
artykuł o sprawie niemieckiej, w którym prostują 
wiadomości podane w ostatnim, i kończą cytacyą 
protokółu Rzeszy z dnia 6go kwietnia 1818, gdzie 
Austrya oświadcza, iż nieehcąc linii obronnej Rze­
szy rozciągać po za Alpy, nie kładzie Medyolanu 
w spisie państw austryjacko-niemieckich.

Oprócz podanej tu wyżej wiadomości z Paryża 
przybyłych depeszą telegraficzną z dnia 23 marca 
o 8mej wieczorem, tyczących się nowej noty gabi­
netu francuzkiego, dowiadujemy się z niej o wy­
buchłych w departamencie Gard rozruchach, tudzież 
źe jedyną przeszkodą na jaką natrafia utworzenie 
ministerium Odillona Barrota jest wyrażone przez 
Prezydenta żądanie przyjęcia do niego Foulda i 
Baro cha.

- Mamy sprawozdanie z trzech posiedzeń Izby 
londyńskiej, na których rozbierano bil kościelny. 
Lord Palmerston mówił z zwykłą sobie wymową i 
dyalektyką, ale najcelniejszą jest mowa sir J. Gra­
hama, który wyrzekł bardzo trafne słowo, źe ogra­
niczenie wolności religijnej pociągnie za sobą ogra­
niczenie wolności cywilnej. Dyskusya jeszcze nie 
skończona.

K r a k ó w  2 0  marca. l)r. M ic h a ł  Koczyński 
p ryw at-docen t  przy  uniwersy tec ie  Lwowskim 
mianowany z o s ta ł  nadzw yczajnym  profesorem 
A ustryackiego p raw a  karnego i karnej procedu­
ry przy uniwersytecie Jagiellońskim.

się w t łu m , rozpędzili zebranych. Udano się 
tedy w e d łu g  umowy na podwórze Sorbony  ale 
i tam poszli za  nimi dwaj komissarze policyi 
z licznemi ag ien tam i; aresztowano pięć czy  sześć  
osób. Zanim przyszli komissarze na podw órze  
Sorbony, podpisano petycyą którą miano zanieść 
do pana Quinet, ż ą d a ją c  odeń, aby jako profe­
sor historyi chc ia ł  w y k ła d a ć  w miejsce pana 
Mieheleta. Z  tą  pe tycyą  udali się studenci na 
ulicę M o n t-P a rn asse  le z doścignęli ich poliey­
anci; manifestacya po krótkiem zamieszaniu roz­
p ie rzch ła  się w moment. W szystk ich  osób are­
sztow ano razem 4 0 — SOciu.

W y p a d e k  ten tak  m ałe  z ro b i ł  w ra ż e n ie ,  że 
wiadomość o nim dość późr.o d o sz ła  do Izby, 
która spokojnie p ro w ad z i ła  dyskussyą  nad kil­
koma projektam i miejscowemi. W ięcej mówio­
no o p ro jek tow anych  zmianach rainisteryum. 
K rą z v ła  lista gabinetu złożonego z panów A u­
pick, Fould , C h a s se lo u p -L a u b a t ,B a ro ch e ,  R ian -  
cey a naw et pana  B arro ta .  Ten s k ła d  w krót­
ce pokazał się fa łszy w y m . W nioskując ze 
zbliżenia się Jegitymistów do prezydenta , domy­
ślano się, ze gabinet p rz y s z ły  będzie m ia ł  w so­
bie kilku cz łonków  legitymistycznych i katoli­
c k i c h ;  mówiono nawet, że w ypraw iono  kuryera  
do pana Falloux , który się znajduje w  W e n e -  
cyi. W szystk ie  te pogłoski przynajmniej jak  
na dziś są  b e z z a s a d n e , bo pan Germiny w ró c i ł  
do P a r y ż a ,  pan W aisse  daje wielki obiad na 
którym będzie prezydent, zkąclsię domyśla B u l­
le t in  de P a r is  że nie tak prędko, jak  mniemają 
pow szechnie ,  nastąpi zmiana gabinetu, i że chy­
ba nowe zaw ik łan ie  sp ra w y  niemieckiej m ogło­
bym ją  przyspieszyć.

—  M ennica p a ry sk a  począw szy  od grudnia 
w y b i ła  znaczną  ilość z ło tej monety; jej n a p ły w  
niepokoi rząd  i ma go sk łonić  do wniesienia 
projektu aby przestać  bić z ło tą  monetę a tym 
sposobem i zapobiedz zniżeniu się je j  kursu.

—  W  dniu 3 0  listopada 1 8 5 0  liczba c z ło n ­
ów  legii honorowej w y n o s i ła  5 1 7 0 6 .  M iędzy  

jm i  wielkich k rzy ż ó w  jest 7 0 ,  wielkich ofice­
rów 1 9 7 ,  komandorów 9 2 i ,  oficerów 4 , 4 9 6 ,  
k aw alerów  4 6 ,0 2 2 .  Z  liczby tej 3 4 ,6 4 1  cz ło n ­
ków nie pobiera prnsyi, pobiera j ą  zaś  1 7 ,0 6 4 .  
Do dwóch wielkich k rzyżów  p rzyw iązan a  jest  
pensya po 2 0 , 0 0 0  franków. D zie s ię ć  pobiera po 
5 0 0 Ó  fr. 1 5  wielkich k rzy ż ó w ,  2 3  wielkich o -  
ficerów i 2 0  komandorów bierze po 2 0 0 0  fr. 
17 wielkich k rzy ż ó w ,  5 1  wielkich oficerów, 1 4  
komandorów, 2 5 8  oficerów bierze po 1 0 0 0  fr.; 
1 6 ,4 2 7  cz ło n k ó w  w sze lk iego  stopnia po 2 5 0  
fr. rocznie.

Wiedeń 2 5  marca.
—  G azeta  W ied eń ska  o g ła sza  w ykaz  w o- 

biegu będących papierów  rządow ych  po dzień 
2 8  lutego r. b. z ośw iadczeniem , że odtąd wy ­
kazy takie peryodycznie  podaw ane  będą do pu­
blicznej wiadomości, podobnie jak sp raw ozdania  
banku narodowego. Summa w szystkich  papie­
rów państw a mianowicie 3 -p rocen tow ych  bile­
tów k asow ych ,  procentowych biletów skarbo­
w y c h ,  i asygnacyj na w ęgiersk ie  dochody k r a ­
jowe w ynosiła  w końcu z. m. 1 5 7  milionów 
z których 5 1  mil. w kasach  banku , 1 0 5  milio­
nów w obiegu. Doliczywszy do tej summy c y r -  
kulacya banknotów, p rzeds taw ia jącą  2 5 3  milio­
ny ogólna summa wszystkich  obiegających w  A u ­
stryi papierów publicznych wyniesie  3 5 9  milio­
nów z łr .

FR A N C Y A .

P a r y ż  2 0  marca. Dzisiaj stolica b y ła  św iad­
kiem nowej manifestacyi, k tóra  atoli rozproszo­
ną z o s ta ła  pierwej zanim m ogła  przybrać g ro ­
źn ie jsza  postać. C orespondance genera le  takie 
o niej podaje szczegóły: Od kilku dni od g ra ­
żano się w  gua rtier  la tm , ż e  przyjdzie  do ro z ­
ruchu jeź li  pan Michelet p rzyw rócony nie zo -

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 26  marca. W  niedziele p rzedstaw iony  zostanie 

d ram at z history i  narodowej, pod napisem: B a jb u za . Auto­
rem onegoż j e s t  znany z  u tworów swoich na naszej  scenie, 
au to r  A n g lika  i Z bydoutsk ich .

— O w ydanym  w  roku zesz łym  przez zam ieszka łego  we 
Lwowie  ziomka naszego pana Marcelego Madejskiego u tw o­
rze  muzycznym te K oel (ko lcnda) ,  cantique sp ir i tu e l  s la v e ,  
t ra n s c r it  p o u r  P ia n o ,— V ienne, P ie tro  M echetti, tak  się 
w y raża  w ychodząca  w Berlinie gaze ta  K eue B erlin er  lU u sik -

e itung  (w  Nrzc 7 z r .  1 8 5 1 ) :  „ W  natchnieniu duchem s ło ­
wiańskim da rzy  nas pan Madejski k ró tką  lecz ch a ra k te ry ­
s tyczną  m clodyą,  k tó rą  później zbyt  o s ł a d z a ,  atoli słodycz 
ta  j e s t  na jwybornie jszego smaku. Gdybyśmy znawców zająć 
tem mogli, przy toczy l ibyśm y Jp p r z y k ła d y  wszystk ich  tych 
arpeg iów  i drobniutkicmi nutami d rukow anych  p a ssa żó w , 
k tóre śród melodyi nieustannie to wyżej ,  to niżej tematu, po 
k lawiszach się rozsypują.  J e d n a k ie  tem tylko nie w skaza l i ­
byśmy nic nowego; dla tego poprzestajemy na tćj uwadze,  ze 
dzieło  to należy do prawdziwie sa lonowych.“ /d a n ie  to g a ­
zety znanej po c a ły c h  Niemczech z gruntów ności k ry ty k i ,  
tem cenniejsze j e s t  dla n a s z e g o  ziomka, ile ze ta  gaze ta  w tym  
samym swoim numerze rozbiera jąc niektóre u tw o ry  tak ich  

komitości muzycznych j a k  Karol Mayer, Rudolf  W illm erg ,  
Karol Czerny i Ignacy  Tedesco, niekoniecznie j e s t  dla  nich 
szczodrą w pochw ały .  My z naszej s*rony me możemy po­
minąć tej u w a g i :  że ocenienie utworu pana Madejskiego przez
S łow ian ina  oswojonego od dzieciństwa z kolendą:  „,c
le o y ,“ mogłoby wy paść jeszcze korzystniej,  bo to, co w Ber­

linie nazwano zbytkiem słody czy, j e s t  d la  ucha naszego  p r z y -  
potnnieaicm ca łego  gwaru  ludu naszego vv kolendzie z mu­
z y k ą  w ie jską  wyprawianej , k tó r j to  g w a r  au to r  nasz w miła 
u ją ł  harmonią.

— W  drukarni  rząd. w Wiedniu druku je  sie obecnie cześć 
ru tenska  i chorw acka sł°w iańskiej Terminologii  jurydyczno-* 
politycznej.  Cześć polska nic j e s t  Jeszcze  do draku gotowa CO 
C zeska,  której  pierwsze w ydanie  już  j e s t  rozkupio ne, drukuje 
się w drugiem popraw nem wydaniu .

— Czytamy w K u r y e r z e  R  a rs z a w sk im .  W czora jsze  przed­
stawienie w tea trze  w ie lk im ,  s k ła d a ją c e  się z komedyi i 
konoertu p- Krzy Janow sk iego  fo r tep ian is ty , obudziło cieka­
wość znawców i am ato rów  m uzyk i ,  pragnących bliźój po­
znać talent tego a r ty s ty .  Z odegranych  przez konoertanta  
dzieł za s łu g u je  na  uw agę kompozyoya jeg o :  Potęp k oncer ­
towy (M o rcea u  de C oncert). Publiczność p rzy ję ła  z ok la­
skiem młodego a r ty s tę  i p r z y w o ła ła  go 4-kroć .

Z  l iczby podróżujących w tych czasach po Europie  
zag ran icznych  a r ty s tó w ,  n ajśw ietn iejsze  bezwątpicnia  i z a ­
razem  najkorzy-stniejsze powodzenie m ia ła  s ły n n a  t an ce rk a  
Kanny E ls s le r  w Moskwie w chwili osta tn iego tam że swego 
wys tąp ien ia  dnia 18 lutego r. b. ( s t a r .  k a l . ) .  Dzienniki p e -  
tersburgsk io  opisując te jej t ryum fy  na  Bcenie odwiecznego
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grodu zbierane, dodają, iż wielbiciele talentu F a n n y  z ł o ż y l i  
jej w ofierze, w przepysznym futerale b r a n s o l e t ę  wartości 
przeszło 3000 rubli srebrem, która p r z e d s t a w i a ł a  imię Mo­
sk w y ,  ułożone z drogocennych klejnotów > 6ciu kamieni, 
jakoto: z malahitu, opalu, safiru, kalcedonu, wenisą i  ame­
tystu. W  około zaś kamienie te o b s y p a n e  lantami
Nie dosyć na tern. bo w przed-dzień ofiarowania p. Elssler 
tego pamiętnego i bogatego podarku, wszyscy artyści tak 
miejscowej rosyjskiej jako i  bawiącej w  Moskwie francuz- 
kiój trupy, w benefisie których Fanny Elssler p r z y j ę ł a  

udział, również złożyli jej w darze drogocenną bransoletę.
— Jedna z kronik miasta Halli w rękopisie będąca, przed­

stawia fakt dowodzący prawdy tego co już Tacyt o Niem­
cach pisał:  „knno  lo32, trzy siostry szlachetnego rodu imie­
niem F r i e d e r i e h s ,  rodem z Eltershofen przyszły  latem z Halli 
do Johannistag do młynarza Michała, wypiły nic nie je ­
dząc 33 m a r  najlepszego wina, zap łac i ły  za poczestnc i 
przed nocą powróciły spokoj nie napowrót do Halli.u

— Listy  z Azyi mniejszej potwierdzają wiadomość o okro- 
pnein trzęsieniu ziemi na wyspie Rhodus i w nadbrzeżu przc- 
einległein. VV mieście Macri wszystkie prawie domy zapa­
d ły  się, około 600 lud zi utraciło życie pod gruzami— jedna 
wieś zgnieciona została  między dwoma pagórkami. Gdzie 
indziej wzgórze nad morzem położone rozpadło się na dwie 
części— w wie]u miejscach pokazały się nowe źródła, inne 
wyschły zupełnie.

— Ogólna długość ukończonych w roku 1850 linii telegra­
ficznych w Austryi,  wynosi mil 250, z których 105 podzie­
mnych, 145 napowietrznych. 15 stolic połączonych już jest 
z Wiedniem liniami telegraficznemu Ogólna długość wszy­
stkich ukończonych linii w Austryi wynosi 486 mil, które 
w 3 punktach (Oderberga, Bodenbachu i Salcburgu) łączą 
się z telegrafami zagranicznemi.

— Literatura Czeska wzbogaci się w ciągu bieżącego ro ­
ku niepospolicie. Palackiego D zie je  Czeskiego Narodu  wkrót­
ce wyjdą z druku; Szafarzyk przygotowuje etymologiczni 
słownik i drugie wydanie swoich Staroży tnośc i słow iańskich; 
Czelakowski pracuje nad komentarzem do słownika Jungman­
na, tudzież nad zbiorem słowiańskich przysłowiów; który ma 
być tak obfity, źe sama rubryka „Przysłowia mądrości11 o- 
bejmować będzie 40 arkuszy druku. Profesor Swoboda, u- 
proszony przez swoich uczniów i przyjaciół, przekłada z ł a  
cińskiego na język czeski najdawniejszą czeską kronikę „Ro­
czn ik i dziekana K oźm y“ gdy dziełko to w stylu popularnym 
napisane, w ręku każdego Czecha znajdownćby się powinno. 
Wniosek również zakładania księgozbiorów gminnych nie- 
przeminął bez skutku i Już kilka takich bibliotek po większćj 
części narodowej historyi i literaturze poświęconych zało­
żono.

— Do gminy Jawornika w Czechach, nadeszło temi dnia­
mi doniesienie z Petersburga o śmierci niejakiego Parika, któ­
ry przed 50 laty, jako biedny mnzykus do Rosyi wywędro- 
wał, i o którym wszyscy już w tćj gminie zapomnieli. Po­
zostawał on majątek wynoszący 600,000 rubli srebrem, któ­
ry  dostanie s i ę  d a l e k i m  k r e w n y m  jego w  J a w o r n i k u .

— Ogólny ruch handlowy pomiędzy Austryą a R o s ją  w r.  
1849 wynosił  8%  milionów rubli srebrem, z których tylko 
3 miliony przypada na wywóz z Austryi. Największą sum 
mę przedstawia wywóz kós : 440,000 rubli, najmniejszą wy^ 
wóz książek 10,000 rubli. Z  Rosyi powzięła Austrya za 

1 ‘/3 milionów wełny, za 1 mil. świec, za 1 mil. bydła.
— Pan Feldmann, autor ulubionych w Wiedniu krotochwil 

teatru „an der Wien“ udaje się do Paryża  i Londynu dla 
zbogacenia tej sceny niektóremi nowemi pomysłami ztamtej-  
szych teatrów. Pierwej wszakże urządzi zwykły  teatr letni, 
dla którego napisał już sztukę. Przeszłoroczna sztuka „dic 
beiden Fassbinder" przez całe lato dawana w tak zwanej 
arenie  przyniosła  autorowi 5,000 złr. tantiemy.

— Ekonom w obec Pana chciał sie popisać bogactwem 
stawów. Tymczasem sieć uczepiła się, coś w niej ciężkiego 
osiadło, a Pan znudzony odjechał do domu, polecając, aby 
mu doniesiono co jest w sieci. Po długich zachodach w y­
ciągnięto z siecią folwarcznego osła, który niedawno praco­
witą karyerę ukończył. Ekonom coprędzćj wz ią ł  ćwiartkę 
papieru i do żony napisał:  „Idź do dworu i powiedz Panu, 
źe osie ł .“ (K u r. W a rsz .)

— Stan W is ły  w Krakowi# 3 st.

W  ciągu tygodnia przybyło do Londynu:
psze- , - , „ bobu i siem. In. mąk1 . jeczm. słodu owsa . 'nicy grochu i rzep. c* In

z kraju kw. 4,402 2.1T8 9.773 11.701 973 G7 18.060
zzagr.  „ 46.853 2,020 — 4,261 2,568 6,883 23,926

Z Francyi dowozy mąki znacznie osłabły.
W  Belgii i Holandyi w ostatnich czasach więcej do kupna 

pokazywano ochoty, nawet w cenach pszenicy małe noto­
wano polepszenia, chociaż tylko na drobnych partyach o g ra ­
niczone sa.

W  targach naszych nie ma odmiany, dowozy z kraju małe. 
Otwarcie żeglugi w niedługim czasie spodziewane.

K ursa zam ian. Londyn 3 mies. 200 '/4 sgr.  Hamburg 10 
tyg. 45 sgr. W arszaw a  8 d. 94 V2.

M a k o w s k i .  K e n d z i o r  & C.

C E N Y  Z B O Ż A
Targow icy  pu b liczn e j w  K leparzu  p r z y  K rakowie  

w  trzech  gatunkach praktykowanego.

W  KRAKOWIE 
dnia 24 marca 1851 r.

I. Gatunek. II. Gatunek. 111. Gatun.
od | (lo od || do od || do

zr kr zr |kr zr|kr||zr|kr] zr| kr zr|ki
Korzec pszenicy ................. — — 7 45 - — 7 —| — — 6 32

« ż? ta : • .................. — — 5 45 — 5 *>•> 1/2* /2 — -
„ jęczmienia .............. — — 4 30 — 4 15 — — 3 4r
„ o w s a ........................ — — 3 — 2 45j — — — —
„ koniczyny ..............
„ grochu .................... — — 8 — 7 30 — — 7 15
» jag ie ł ....................... 9 30' — — 9 —!— — 8 30
„ ziemniaków . . . . — — 3 30 — — — —1— — — —
„ rzepaku zimowe . — — — — — — — — — — —
„ „ letniego . — — — — — — — — — — —

■Cetnar s i a n a ........................ — — — — — — — — — — — —
» ®d’on,y ................. ... — —

Gar. spirytusu z opłatą rząd. — — 2 — — — - — — —
„ okowity „ n — — 1 53 %
„ m as ła  czystego . . — — 2 48 — — — _ _ _ _ _

Kopa jaj k u r z y c h .............. —
Drożdży wanien, zpiwadub. — 45 1 —

„ „ „ mar. 1 30 2 _
Miarka fasoli g r  . . . .

0  n d*,ob.................. — —
n o Perł.................. — — — — — — —: — — — —

Korzec wyki piękn............. — — — - — — — — — — - —
r> — — — • • • — — — — — — — — — — — —

Sporządzono w biórze Kommissaryatu Targowego 
Delegowani Obywatele: Komnńsarz Targowy
K arol Krones. W . D obrzański.
J ó z e f  Cypcer. r .^ o r n  Adjunkt.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K ursa telegraficzne z  dnia 26go marca. Meta- 

iki 5-proc. S6'/4.— Metaliki 4 % - procent. 8 4 '% s.— Metaliki 
t-proc. 7 6 % . — 3 proc. z 1850 r. 57. — 2%-proc. 57 — 
1-proc. 19 '/ j .— Metaliki z ciągn. z 1839 r. za 250, 297%. 
Augsburg 132%.— Londyn 12 59 k r .— Paryż 156'/4. — 
Akcye Bankowe 1265. Akcyc kolei żel. półn.Ferdin.  131. 
/ i n r s  K r a k o w s k i  *5 d .  27 marca. Banknoty: 8 3 % . — Pol­

skie papiery —. — Pruski a ,  ran t  106%. — Uuperyałj 
roa. 34 gr. 15. Ruble srebrne nowe —. — Dukaty *{p. 20. 6. 
Lis ty  zastawne Król. Pols, bez kupon. 100%. — Listy  za­
stawne Gaiicyjokie dają  92, żądają 92 % .— Cwane, s ta ­
re 107 % nowe 108%.

K u r s  l w o w s k i  z  d u ł a  2 4 g o  marca. D u k a t h o le n d e rsk i złr. 
5 5 5 .— D u k a t a u s t r y a c k i  6 k r .  1 .—- P ó ł im p e r y a ły  ro s .  10 
19 kr. — P olsk i kurant 1 30.— Rułiel ro s. sr. 2  z łr .  — 
G a licy jsk ie  Izisty  za sta w n e  9 0  z łr .

Kurs w i e d e ń s k i  t  dnia 24go marca. — Metaliki 96. -  
Nowa poźyozka 84%. — Akcye Banku wićdeńs. 1258, — 
Akcye Kolei iejaz. 131 '/s .— Agio od złota 363/4 od are 
bra 30%.

• f u r s  w r o c ł a w s k i  T, d n ia  25go marca. Banknoty austryac 
7 8 % ,.— Polski kurant 9 3 n /12. — LLity zastawne Król. Fol? 
nowe 9 4 — dawne 94% .— Akcye kolei Żelazn. Krako.- 
górno-szląs. 74%.

nowa o przyznanie na rzecz tegoż miasta grunta w spadku 
po Piotrze Wrzałce na jego córkę Brygidę z Wrzałków pier­
wszego ślubu Oczkowską, powtórnego Otrębską przechodzą­
cego. a przez tychże Radnych na rzecz miasta Chrzanowa 
nabytego, stanowiącego % część realności w Chrzanowie pod 
Licz. 17 w gminie XVII okręgowej położonej. Trybunał po 
wysłuchaniu wniosku prokuratora— na zasadzie artykułu 
iż  ustawy hypotecznej z r. 1844— wzywa wszystkich mo­
g ą c y c h  mieć prawa do spadku po Piotrze W rzałce ,  ażeby się 
z takowemi w przeciągu trzech miesięcy do Trybunału zgło­
sili, w przeciwnym bowiem razie grunt wyżej wspomniony 
po tymże Piotrze W rzałce  pozostały na rzecz miasta Chr a- 
nowa, jako nabywcy praw jego córki,  przyznanym zostanie.

Kraków dnia 9 października 1850 r.
Prezes c. k. Trybunału MAJER.

(2 -3 )  Sekretarz P. B u rzyń sk i.

S.  860. CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ (722) 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

W  skutek prośby p. Aleksandra Pietrzykowskiego o przy­
znanie mu spndku po matce swej Helenie l  ślubu Pietrzyko 
wskiej, 2ga Manowskiej, pozostałego, składającego się z % 
części domu L. 31 w gminie VII położonego— Trybunał po 
wysłuchaniu wniosku urzędu pnblicznego— na zasadzie art. 
12 ust. hypotecznej, wzywa wszystkich mających prawa do 
pomienionego spadku, aby takowre w zakresie miesięcy trzech 
T r y b u n a ł o w i  przedstawili, gdyż w razie przeciwnym, spadek 
zgłaszającemu się, Aleksandrowi Pietrzykowskiemu przyzna­
ny zostaie.

Kraków dnia 22 lutego 1851 r.
Sędzia prezydujący  Br z e z iń s k i .

(2 -3 )  Sekretarz P. B u rzyń sk i.

[734]Ner 5397. CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Stósownie do art. 12 ustawy hypotecznej z r. 1844 wzy­
wa wszystkich prawa mieć mogących do spadku po niegdy 
Tomaszu Chlipalskim pozostałego, z realności pod L, 296 
w gminie VIII na Kleparzu położonej składującego się, aby 
się z takowemi w terminie miesięcy trzech zgłosili, gdyż 
po upływie czasu tego, spadek w mowie będący zgłaszają­
cym się Antoniemu Chlipalskiemu synowi w połowie, tudzież 
temuż Antoniemu Chlipalskiemu i Franciszce Chlipalskićj j a ­
ko nabywcom praw Maryanny Chlipalskićj i Rozalii z Chli- 
palskich Mulowskiej, przyznanym zostanie.

Kraków dnia 13 września 1848 r.

(2 -3 )
Scdzia prezydujący J. PARENSKI.

Sekretarz P. B u rzyń sk i.

[733] CES-KRÓ LEW SKI NOTARYUSZ PUBL.
Miasta K rakowa i jego  Okręgu.

Zawiadamia, iż w moc rezolucyi c. k. Trybunału z dniu 
22 lutego b. r. N. 1222 w drodze pertrakcyi spadkowej po 
ś. p. księdzu Franciszku Stachowskim prałacie kościoła Pan­
ny Maryi w Krakowie, wfe wsi Bronowicach Małych w domu 
pod liczbą 1 w dniu 27 b. m. i r. o godzinie 9 z rana— roz 
pocznie sie sprzedaż przez publiczną licytacyą: stolarszczy- 
zny, zboża, oranżeryi, naczyń rolnych i gospodarczych, wo­
zów, żelaziwa i innych ruchomości, a to za gotową srebrną 
monetę.

Kraków dnia 20 marca 1851 r.
F ranciszek  Jakubow ski c. k. Not. Publ.

P r z y j e c h a l i  do K r a k o w a  oddn ia24  do dnia 26 marca: 
Dąbrowski Wojciech z Sącza. Lipowski Konstanty z Polski. 
Krajczycka Julia modniarka, Polikarpoff wdowa po ces. ros 
rzeczy w. radzey stanu, Salwicka Ludwika modniarka, ze 
Lwowa. Smidowicz Stanisław dzierżawca dóbr z Dąbrówki 
W ituska Emilia z Tarnowa. Pietriboni Marya, Viani Markus 
śpiewak, z Czerniowiec. Dunaj Karol c. k. komisarz z Sze- 
gedinu. Cantacuzeno z Paryża. Prunnmaier Karol cukiernik 
z Rosyi. Duniewicz Edward ze Lwowa. Kraupp Maurycy 
dyrektor fabryki z Bilska. Pollaczek Franciszek c. k. adjunkt 
katastralny z Pragi. Kaubek Józef c. k. adjunkt pomiarów 
z Strallowitz. Engel Józef urzędnik z Iglau. Oborski Maxy- 
radian pełnomocnik dóbr z Polsk-. Schrak Karol aptekarz 
z Litwy. Pohl W'ilhelm, Gesner Edward, z Wiednia. Stecki 
Ludwig z Sokołowa. Stefko Michał kupiec z Podwilk. Hart-  

Michał, Ulicki Michał grecko-kat.  ksiądz, Majer fabr. 
i & ze Lwowa. Grodzicki Seweryn, Grodzicka Julia,

ijci *'ranciszek architekt, z Polski. Michalski Jan ksiądz 
p r W v i P  K Spytkowic. ł
, ,  ;c " a l i :  Wielogłowski FI.,  Cantacuzeno, do Lwowa,
r In Wied Uanna’ Ste,llik /jy s -  d° Weiskirchen. Mathieux 
i w . ' n  n k nnl-1' księżna Lubomirska Zeneida do W rocławia.  
M ai in • • u®*nik do Wiednia. Drohojowski Tytus do Czor-

z d. 
zesz łym

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C id a ń s k  22 ma™ ' 0^Ja^ s*łe wiadomości z Londynu -17 b. m. m e  s ą  tak pomys, ^ ^  ^

tygodniu spodzie ^ angielskie nieuległy
żadnej zmianie, choc y S*kocyj i 1,-landyi prawic ku 
zniżeniu chyliły się. Do .y L«ndyuu w ;ł  przeszło 
46,000 kw.; z tych ^ . 0'J o^.o° ^ c8si% 11,000 z Barletty i 
portow południowych. Chw^ ^  ma ł .  , ^ *  »a wielkie
dowozy z zagranicy— . . ‘•-•' V i •„irafrf. nartvzT Vv’** 8'5 chęci do
zawierania tranzakoyi na większe p ye. Dowozy kraiowei 
pszenicy również nie są  znaczne. Wiadomości z kraju « a .  
dzaj^ sie wszystkie co do pomyślnego s anu zasiewów zimo- 
wych; powietrze wiosenne sprzyja pracom w polu, które dość 
Już daleko posunięte zostały. _____________

Nr. 850 Praes.  ~ (741)
Dobroczynne składki dla dotkniętych zeszłorocznym poża­

rem mieszkańców Krakowa, wpłynęły jednocześnie z tak 
wielu miejsc i tak hojnie, żc Komisya gubernialna często­
kroć zmuszona b y ła ,  zebrane z składek summy w ogóle do 
publicznej podać wiadomości i nawet w powszechnie w yra -  
żonćm podziękowaniu zamieszczać przeprowadzone z najhoj­
niejszym skutkiem pojedyncze usiłowania . któreby miały 
prawo żądania szczególnej o sobie wzmianki.

Z  powodu nadeszłych świeżo z Żółkiewskiego cyrkułu 
hojnych składek, znajduje się Komisya gubernialna być spo­
wodowaną, oprócz poprzednio już wymienionym damom, jako 
to: W W PP. Zofii Kulikowskiej, Józefinie Miinter, Matyidzie 
lir. Komorowskiej i Antoninie Rosnowskićj,  dodatkowo j e ­
szcze WPani Michalinie Nowakowskiej , usiłowaniem której 
za pomocą loteryi fantowej 638 złr. m. k. wpłynęło, tudzież 
W W . Włodzimierzowi hr. Dzieduszyckiemu, Janowi Czaj­
kowskiemu i urzędnikom prywatnym z Magierowa za z ło ­
żoną składkę w kwocie złr .  100.

W W . Rudolfowi Urbańskiemu, Wincentemu Antoniewiczo­
wi,  Speratowi Jędrzejowiczowi, którzy kwotą złr .  50,  — 
Siliveremu Skolimowskiemu kwotą złr .  25, — Janowi Krzy­
żanowskiemu złr .  20, — Maksymowi Starzcwskiemu z łr.  12, — 
Dyonizemu Doinbaj i Antoninie Wolff, nakoniec urzędnikom 
prywatnym z Niemierowa i Plebanowi parafii W a rę i  księdzu 
Michałowi Mroczkowskiemu złr .  10 ,  — Antoniemu Gottleb 
Maryannie Wolff, Antoniemu Mroczkowskiemu, Wincentemu 
Pustka, Józefowi Jakubowskiemu, Skrzowskiemu ze Starego- 
S io ła ,  Skrzybrowskicmu Franciszkowi, Studzińskiemu Apo­
linaremu, Krzyszkowskiemu i Christ kwotą złr.  5 ,  i wielu 
jeszcze stronom, które przy rozmaitych sposobnościach z po 
mniejszemi składkami udział brały, szczególne złożyć po- 
d ’iekowanie.

Z  ces. król. Komisj i gubernialnej.
Kraków 12 marca 1851.

nie możemy zamilczeć podzięko­
wania za tyle łaskawych wzglę­
dów , któremi nas w ciągu usługi, „„ __

naszej Szanowna P u b l i c z n o ś ć  zaszcz^ycac raczy ła ,  dla tego 
poczytujemy sobie za obowiązek clioc w tych kilku wyrazach 
zapewnić Ją  o prawdziwej wdzięczności, która głęboko w ser­
cach naszych zapisana, zawsze najmilszą w życiu pociechą 
nam będzie.

Z głebokiem u s z a n o w a n i e m

[720—3] Anna 1 J °%ef de Paolis.

Ner 4245. Obwieszczenie [ 7 4 3 - 1 - 2 ]

Stósownie do zastrzeżeń kontraktu pomiędzy c k. Admini- 
s tracyą państwa a Towarzystwem kolei żelaznej Krakowsko- 
górno-SzIąskiej pod dniem 30 kwietnia 1850 zawartego, od­
będzie się w dniu 15 kwietnia b. r. w Wiedniu w przezna­
czonym na ten Cłjl lokalu w domu bankowym (Singerstrasee) 
o godzinie 10 przed południem publiczne losowanie obligacyj 
w zamian za akcye zakładowe (Stammaktien) kolei Krako- 
wsko-góroo-Szlaskiej wydanych, a bezpośrednio potćm loso­
wanie akcyj pierwszeństwa (Prio r i ta ts -A kt ien)  rzeczonćj 
kolei. — Z c. k. Komisyi Gubernialnej

Kraków dnia 23 marca 1851 r.

Nr. 5462. CESARSKO-KROLEWSKI TRYBUNAŁ. [717] 
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Na skutek podania Stanisława W rzałki  pełnomocnika J a ­
na Palki i Andrzeja Oczkowskiego Radnych miasta Chrza-

I n § c r a t y .
1736] D o  w y d z i e r ż a w i e n i a .  C2-4}

Folwar* Dniowa
w Okręgu Krakowskim przy kolei żelaznej, obejmujący grun­
tu ornego około 140 morgów wiedeńskich, prócz tego łąk i  
i pastwisko, zabudowania mieszkalne i gospodarcze murowane 
w dobrym stanie. Oddanie, gospodarstwa mogłoby nastąpić 
każdego czasu lub też od Sgo Jana. Bliższą wiadomość po- 
wziąść można w miejscu, lub w kamienicy N. 350 przy ulicy 
Szewskiej w Krakowie.

Zamykając na czas niejaki z dniem 
10 kwietnia r. b. swoją Restaura- 
cyą i Oberżę na Stradomiu pod

Ib  A  TIK u ,icy  Ner gmina
I I I  H I  II. w łasn o ść  W nych  Rogozińskich je s t 

z wolnej ręky do sp rzed a n ia ,— Iitoby 
miał chęć nabycia takow ego zg łos ić  s'ęi ma do W go. K arola 
Derpowskiego przy  u licy  Krupniczej . 26 g, ąjf. [6 6 0 —4]

Józefa pp. Bernadynek dwa starożytne srebrne kielichy, pa­
tyny i monstraneya z r. 16*46 panny Teresy Zadzikownej 
siostry biskupa krakowskiego, przełożonej i fundatorki tegoż 
kościoła i klasztoru.— Ubóstwo klasztorne nie byłoby podo­
ł a ło  przywróceniu tych naczyń świętych do dawnego stanu, 
gdyby sie tem nie była zajęła  jedna z pań pobożnych, m ał­
żonka dostojnego w  Krakowie urzędnika. Za jej staraniem 
zrobiona została składka u osób niżej wymienionych, a kie­
lichy oraz monstraneya odnowione, posłużyły już do odpra­
wienia nabożeństwa w dzień Sgo Józefa 1851 r. Oto poda­
jemy tu nazwiska dobrodziejów', którym pokorna w' Bonu 
składamy wdzięczność: JYV. hr. Komorowski, Matylda hr. 
Komorow'ska. W na Teresa Fuchs, baronowa Hagen. Wny 
Wisłocki, Wni Kleczkowscy, Nowakowscy. Wny Henryk 
łlylski, hr  Teodorowie Lanckorońscy, Wni Rosnowscy, W a 
Ruszczycowa, W na Macudzińska. [^35]

Z Tarnowa. Dnia 2 marca r. b. odbył sie bal na korzyść sie­
rót bodących w zakładzie płci żeńskiej,  pod opieka Szano­
wnych Dam w Tarnowie zostających. Cel zabawy sprowa- 
wadził wiele gości; przychód był dosyć znaczny, do które­
go c. k. wojskowi, również c. k. urzędnicy różnych wydzia­
łów przez liczne zgromadzenie najwiecćj sie przyczynili, 
a litościwe serce pana Karola Polityńskiego dopomaga wiele, 
bo na każde przedstawienie cel taki mające, bezpłatnie sale 
swoja i usługę ofiaruje. Kilku Izraelitów hojnie przyczyniło 
■de także do kasy sierót. Jksiadz Józef V\ ilczek, sekretarz 
tegoż zakładu gorlivvie wypełnia swoje obowiązki. Niech im 
Bóg sowicie wynagrodzi za to wszystko! Mamy tu wpraw­
dzie wiele takich obojętnych osób na dobre uczynki, chociaż­
by mogli udzielić nędznym N. N. [739]

Z pierwszego zakładu w Przeworsku pod M.
________138 w Galicyi w cyrkule Rzeszowskim można

dostać już^ z własnych tutejszych aklimatyzowanych

drzew  m orw ow ych
7‘ najlepszych gatunków zbieranego nasienia po 40 kr. m. k. 
lut wied., i do tego zastosowany krótki zbiór praktycznej 
nauki hodowania drzewa morwowego dla jedwabnictwa 
w Galicyi, egzemplarz po 20 kr. m. k. (744)

Podpisany podaje do publicznej wiadomości, iż z początkiem 
kwietnia b. r. obejmuje R e s t a u r a c y ą  w Dworcu “Kolei 
żelaznej w Krakowie, w której to co do cen potraw i napo­
jów, jako też punktualnej i szybkiej usługi, będzie się s ta -  
ia  zasłużyć na względy Szanownej Publicznolci.

. Kraków dnia 26 marca 1851 r.
I733- 1- 3 !___________  A. D y k la r sk i .

G łów ne i ostatnie ciągnienie
119  Frankfurtskiej loteryi pieniężnej.

P o c z ą t e k  d n ia  2  k w ie tn ia ,  k o n iec  dn ia  2 3  k w ie tn ia .
Główne wygrane: złr .  150,000. złr .  100.000, z łr .  50.000. 

złr.  25,000, złr .  20,000, złr .  15,000 itd. itd. Razem 5.201 
wygranych w gotowiźnie i 10,400 losów bezpłatnych. Naj­
mniejsza wygrana 100 złr.  Losy całe po 90 złr .  m. k., 
połlosy po 45 złr .  m. k., % po 22 V, złr . ,  % po 11 złr .  15 
kr. m. k. są  do nabycia za przesłaniem należytości w ban­
knotach lub kuponach w podpisanym domu handlowym. Plan 
losowania i urzędowe listy wygranych otrzymują się bezpła­
tnie.

Synowie M a u r y c e g o  S t i e b e l
bankierowie w Frankfurcie nad M. 

Dopis: Losy do wszelkich innych loteryi skarbowych i k la ­
sycznych polecamy wedle kursu dziennego.

Haupt- und Schiuss - Ziehung
119ler Frankfurter Geldrerloosung,

A n fa n g  den 2 .  A p r i l  u n d  E n d e  den 23 .  A p r i l  1851 .
Hauptg.winne: 11. 150,000, fi. 100.000. 50,000, fi. 25.000. fi. 

20.000. fi. 15,000 «Src. <S?c. Zusammen 5201 Gewinne im Baaren 
und 10,400 GewinneinFreiloosen. Niedrigster Gewinn 11. 100. 
Originalloose a fi. 90 C. M., halbe a fi. 45 C. M., % a 11. 
22% C. M., Yg a 11. 11 kr. 15 C. M. sind gegen Einsendung 
des Betrags in Banknoten oder Coupons bei dem unterzeich- 
neten Grosshandlungshaus zu beziehen. Verloosungsplan, so 
wie die amtliche Zichungsliste gratis.

M o r i z  S f i e b e i  S ó ł i n e
Banquiers in Frankfurt a. M.

N. S. Loose zu alien andern Staats-  und Klassen-Lottcrien
mepfehlen wir zum Tageskurs. ( 7 2 3 - 4 - 5 )

Nasienia Buraków na paszę dla bydła i owiec, 
które rosną po nad 

dla tego w tym celu korzystniejsza jest  tego g a ­
tunku uprawa aniżeli buraków cukrowych (bo wyrastają  da­
leko większe choć niekoniecznie potrzebują głęboko uprawnej 
ziemi, a nawet przy staranniejszein chodowaniu, pojedyńcze 
sztuki dochodzą do 18 i 20 funtów wagi] dostać można 
w Węgrzynowicach. Listy frankowane przyjmują sie pod 
adresem: „J. Zap&lski, w Hotelu K. Pollera w Krakow’ie,

[4 7 4 - 9 - 1 0 ]

Wieś Bystra * I ł  ,iPf  mili od Gorlie >składająca się z 400  mor- 
>w gruntu ornego wraz

złąkami,  propinacyą, gorzelnią- "1 J n®m, eegielni^ wolnością 
użytkowania z wapna BzaregOi ouU go ana b. r. ju|, wcześniej 
do wypuszczenia w sześcioletnią^ dzierzaw ę._. Bliższa wiado­
mość powziaść można u właścicie a °rlicach. [716—3-4]

300 Koroy Owsa siewnego są do sprzedania.— Bliż­
szą wiadomość udzie i landel p0d firmą: F ra n ­
ciszek Hahn.  _________________[ 7 1 4 - 4 - 6 ]

Sklep duży wraz z mieszkaniem 1 emz ro'eazaaniem i kuchnią na 
piętrze w ull0-v . ' fkldJ obok bramy

» pod L. 529 jest  do wynajęcia od 1 kwietnia. 
Bliższa wiadomość na miejscu lu po L. 3 3 9  w n]̂ u

[ 7 2 1 - 3 ]

W  czasie smutnćj plagi, jaką  Bóg w zesz. roku na Kra­
ków dopuścił, mocno uszkodzonemizostały  w klasztorze Ś

In Berlin sind die folgenden Russisch-Polnischen Schatz-
obligationcn entwendet worden:

a  500 Rubel 7 Stuck: Nr. 5352, 5353, 10494, 10495, 
14298. 142.99, 14300.

a 150 Rubel 28 Stuck: Nr. 21593, 21594, 21595, 25442,
25443, 25444, 25445, 25446, 25447, 25448, 25449. 25450,
25451, .5453 ,  25454, 25455, 25456, 25457, 25459, 25460,
25461, 25462, 25463, 25726. 27037, 27039, 49714. 53448.

W er  den Verbleib derselbcn sicher nachznweiscn vermag, 
erhalt cine ansehnliche Belohnung. u n d  y o u  j e d e n i  
1 1 ' e r H i b e l r a g e , i I c n n c i i  K i i r U e i ' M t u t t  i i i i r  i n  
d i e  H a n d e  d e s  r e e l i t m a g H i i ę e i i  H e i i t z e r *  i n  
F o l g ę  j e n e e  l i a c h n e i a u n g  g e l i n g t ,  z e l t n  
P r o z e n t  a i s  P r a m i e .  — Beziiglichc Mittheilungen 
will das Comptoir des Herrn F r a n z  A nton  W o llT  in  
K r a k a u  anzunehmen die Giite haben. (725—3)

Od adm intstracyi C z a s u .
Zwraca się uwagę Szanownych P P . A bo­

nentów, aby przy nadsyłce prenumeraty Imion 
swych i nazwisk na listach prenumeracyj- 
nych umieszczać niezapominali i takowe w y­
raźnie wyszczególniali.
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